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BÓW 


W kierowanym przez pa- 
> n: 


aczkolwiek rozgrywają stę na 


zwoli powiązać akcję filmu z 


R TY EAN Resnole SYRENA - morzu — mie odnoszą się je- modną w uch krqgach mu- 
EEEE . M Źwracam się do reż, dynie do syluacji, w jakiej zuką; byłaby to więc komedia 
— zakupy wznowiono Stanisława Wohla -—- ukończo- znaleźli się bohaterowie fil muzyczna. 
no ostatnio filmy „Dwa Ż mu. Reżyserować ma Konrad _ — Czy W SYRENIE będą re- 
Adama" i „Wiano”, realizuje  Nałęcki. alizowane filmy dla TV? 
Decyzją Naczelnego Zarządu Kinematografii * Junusz Morgenstern t Zbig-  — Tak. Pierwsze scenartu- 
wznowiono zakupy filmów długometrażowych prze- niew Safian opracowali na sze opracowuje Janusz Hrzy- 


znaczonych dla DKF-ów. Na filmach tych w znacz- 
nej mierze opiera się byt tych pożytecznych pla- 
cówek kulturalnych. Chodzi tu o filmy o w 
nych walorach, ale trudne w odbiorze dla mniej 
przygotowanego widza. Próbna kariera w 


W zespole 


podstawie dwu książek Safia- 
na scenariusz pt. „Potem na-  żek: 
stąpi 

związany z ostatnią wojną. In- 
teresuje ich jednak nie bata- 


nianowski według swych ksiq: 
Czterej pancerni i pies 
tematycznie oraz /„Sto jeden frontowych 

nocy”. Bogaty materiał ane- 
gdotyczny zawarty w tych 


cisza”, 


klubach prowadzi zresztą niekiedy do jego zakupu S Y R F N A Neto ayoiacz Walory wo uzda ch „konstrukcja 
dla Kin normalnych. Nowe zakupy, podjęte już w A Kilku pisarzy interesują- wielkiej serii — być może — 
roku bieżącym. od roku przyszłego dokonywane cych się tematyką warszaiw- złożonej nawet z 26 odcinków. 


będą w poprzednich rozmiarach, co obecni i przy- 
szli członkowie klubów powitają na pewno z za- 


U się zaś „Pożegnanie ze szpie- 
dowoleniem. 


miem”, „Jak to się robi” i 
„Życie raz jeszcze”; brak na- 
tomiast gotowych scenariuszy 
Nad czym pracują scenarz: 


ąc ci? 


Najbliższy mies 


ską przygotowuje krótkie no- 


Spotkania i rozmówki 


Bytby to film przygodowy z 


— przygotowujemy kilku wele o życtu mieszkańców wszystkimi atrybutami tego 
scenariuszy, które wkrótce stolicy. Film pod tytułem  uatunku — jak wojna, przygo” 
przedstawimy Komisji Ocen. „My, warszawiacy” — reżyse- lu, miłość. 


w „ILUZJONIE* 


Między innymi „Rana w dzień 


chrztu” Janusza Chudzyńskie- 
Nowy program (15.1 — 15.11.64 r.) warszawskiego go, którego akcja rozgrywa 
„Iuzjonu” Centralnego Arehiwum Filmowego za- się na pokładzie statku ry- wany. 


backiego; ambicją autora jest 


powiada wyśw 
pokazanie życia zbłorowości w 


„Burleska filmowa! 


tlanie następujących cykli filmów 
(wcześniejsze filmy Charlesa 


rowałby Jan Łomnicki; jako 
dokumentalista jest on chyba 
do tego specjalnie predestyno- 


1 jeszcze jedno zamierzenie 
— Ludwik Śtarski pisze sce- 


W rozmowie z FILMEM 
wspomniał pan kiedyś o de- 
biutach... 

— Jeden z naszych asysten- 
tów, Henryk Kluba, przygoto- 
wuje dla_ sieble dwa _ sce- 


Chaplina, „Douglas Fairbanks” („Znak Zorr szczególnych, trudnych warun-  nariusz komedit współczesnej  nariusre. Być może któryś z 
Hrrzej muszkieterowie”, „Złodziej! z. Bagdadu kach, Scenariusz ten cechuje pt. „Miłość po godzinach u- nich będzie tematem jego 
"Panorama filmu francuskiego” (filmy Renć Clal- ostry, „męskł” Jlimat opowia- rzędowych”, Temat: życie pierwszego filmu. 

A ieana Renoira i Jacquesa Feydera) oraz „Filmy dania 'i konflikty. które środowisk studenckich — po- Rozmawiała: E. S-W 


biograficzne” („Życie Emila Zoli”, „Delegat floty" 
„Młody mr. Lincoln", „Curie-Sklodowska”). 


Zdjęcia do filmu reż. Marii Ka- 
niewskiej „Panienka z okienka” do- 
biegają końca. Przypominamy, że 
jest lo dwuseryjny film kostiumowy 
realizowany w oparciu o powieść 
Deotymy. Oto migawki z planu w 
atelier łódzkim: 

Reż. Maria Kaniewska mówi, że nie 
mioże gorzej wyglądać niż „jej aktorki” 


Małgorzata Szancer debiutuje w „P: 
z okienka”; obok Stanisław Niwiński 


Filmy polskie 
znów w Indonezji 


Pa Dżakarcie t Medanie — trzeci z kolet festiwal 
polskich filmów zorgunizowano ostatnto w Bandungu. 
Podczas jestiwalu wyświetlono 4 filmów fabularnych 


Lt dolumerialnych 
„BEATA* — nowy scenariusz STARTU 
W zespole START zaakceptowano scenariusz Michala Toneckiego pl. Beata” — o konflikcie 


dorastającej dziewc: 
(Wielka, wi 


PO WARSZAWIE — ŁÓDŹ 


W Łodzi 


yny ze światem dorosłych. Film ima 
zu i największa”). 


reżyserować 


Anna Sokołowska 


qziali 


rozpoczyna nosć Wszechnica Filmowa. Nie mam zt 


W filmie rt 


Kaniewskiej występuje także Krzysztof Chamiec 


KUPILIŚMY 


„Krzyk”. Film, który byl wydarzeniem kinematografii 
czechosłowackiej 'w roku ubiegłym. Przeżycia i wspomnienia 
dwojga młodych ludzi w dramatycznej sytuacji: kobieta 

w klinice porodu, jej ukochany próbuje w tym 
czasie normalnie pracować: Reżyser Jaromir Jires należy 
do młodych „odnowicieli” filmu czechosłowackiego. W ra- 
lach głównych: Jozef Abrham i Fva Limanova. 

„Foto Haber". Węgierski film szpiegowski. Reżyseria: Zol- 
tan Varkonyl; grają: Miklos Szakałs, Eva Ruttkay, Zoltan 
Latinovits i Antal Pager. 

(Trzydzieści lat śmiechu”. Antologia amerykańskiej Ko- 
medii filmowej, zawierająca fraginenty dzieł Charlesa Chap- 
lina, Bustera Keatona, Flipa | Fiapa, Mack Senneta i Harry 
Langdona. Autorem wyboru jest Robert Youngson. 

ż Film sensacyjny produkcji NRF, ukazujący 
wbływ amerykańskiej bazy wojskowej na życie malego 
zachodnioniemieckiego miasteczka. Reżyserował  Helmyit 
Kiutner („Kapitan z Kocpenick”, „Reszta jest milczeniem”). 
W rolach głównych: Helmut Wildt, Inemar Zeisberg, Hans 
Cossy i Wolfgani Bilttner. 


iuru polemizować z autorem urtykułu: „Uwaga, fałszerze” (FILM nr 52 z ub, r.) 


organizacją zajmuje się Zarząd Wojewódzki Towarzystwa na temat jakości filmu „Kibice — na start”. Byłbym nawe! surowszum sędzią nie auto 


Wiedzy Powszechnej. Program tej nowej placówki upow- 
szechniającej wiedzę o filmie objąć ma historię filmu, este- 
tykę, organizację orodukcji i — oczywiście — projekcję 
filmów fabularnych oraz krótkomietrażowych. 

„cehnica lodzku będzie drugą (po Warszawie) tego typu 
cówką w naszym kraju 


szych stadionach 
drużyny „Wars” i 


Sawa: 


Pragne jednak wyjaśnić czytelnikom, że nieprawdą jest jakoby film ten mial być krytycznym 

reportażem o autentycznych kibicach -pijakach. Praiwdą jest natomiast. że został zrealizowany 

na zamowienie — jako plakat fabularyzowany, poruszający problem pijaństwa na wielu na- 
Zleceniudawcy życzyli sobie, by film był bezimicuny 

by akcji nie umiejscawiać na konkretnym boisku; by pokazać 

prowodyrów, którzy „zaprawiają się” jeszcze przed meczem — stąd anonimowe „typkt”. 
Trudno bowiem filmować autentycznych pijaków 


stąd fikcyjne 


w barze, w nadziei, że pójdą „rozrabiać 


na stadion. « przecież może woleliby w Komorowie. Zleceniodawcy wyraźnie jednak życzyli 


sobie, by poszli na stadłon. 


Sprostowanie Przi 


naję, że sam byłem zdziwiony i 


twstydzony, kiedy ujrzałem ten film na ekranach 


B But bowłeni rebiony do wewnętrznego użytku. A przecież o tym powinien buł wiedzieć autor 


W artykule „Między uogólnieniem a konkretem" Leonii 
Jabłonkówny (FILM. ne 52 z ub. r.) nastąpiły zniekształce- 
nia, za co przepraszamy Autorkę i Czytelników. Poszczególne 
fragmenty zdań powinny brzmieć: 
Odbarwienie drumatu właśnie z «kolorytu lokalnego», 
zyszczenie go z realiów akcentujących jego przynależ- 
ności. 
rozwiązująca wieloznaczność symboli według jedynego 
kliicza: socjologiczneg: 
„w samym przeprowadzeniu może nazbyt już realistycz- 
nd. nazbyt ostentacyjnie zracjonalizowana..- 


3 


Milo mi, że reż, 


w skrupul 


Nie chc 
tylko na dobre i zte. 


artykułu, tym bardziej że sam jest członkiem Komisjł, która zukualijikowała go do rozpo” 
szechnłania na szerckich ekranach 


LUCJAN JANKOWSKI 


rska ocena jakości fllmu „Kibice — na start" ogólnie pokrywa się z moją 
ocena krytyczną. Myślę, że reż. Jankowski ma rację, widząc głowne Żródła 

nym wypełnieniu życzeń zleceniodawców (aż tak konkretne 
prowadzą, jak się okazywało już wiełokrotnie, do dobrych wynikow 
prawdę decydujący — głos musi mieć reżyser). 

— jak to czyni reż. 


słabości tego filmu 
amówienia” nie 
iujący — ale na- 


Jankowski — dzielić filmów na zleceniowe i normalne, lecz 


LECH PIJANOWSKI 


= 


no 


ILMY, O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


A Otto  Premingera („Witaj 
smutku” „Anatomia morderstwa”) — 
wiedeńczyka, od blisko trzydziestu lat 
pracującego w Hollywoodzie — entu- 
zjaści uważają niemal za geniusza, 

niechętni zaś — za zręcznego producenta 

komercyjnych historyjek. 


Jego ostatni film jest adaptacją powieści 
H.M. Robinsona, wydanej w Stanach Zjedno- 
czonych kilkanaście lat temu. Ta historia 
amerykańskiego księdza katolickiego — od 
momentu przyjęcia przezeń święceń kapłań- 
skich aż do chwili otrzymania kapelusza 
kardynalskiego — cieszyła się ongiś sławą 
bestsellera. Obejmuje przeszło dwudziestolet- 
ni okres dziejów od przystąpienia Stanów 
Zjednoczonych do pierwszej wojny świato- 
wej (1917) aż do czasu przyłączenia Austrii 
do hitlerowskich Niemiec (1938). Epicki roz- 


KARDYNAŁ 


mach powieści, akcja przenosząca się z Eu- 
ropy do Ameryki i z powrotem, niecodzienna 
postać i kariera głównego bohatera — po- 
działały niewątpliwie na wyobraźnię Premin- 
gera-artysty. Natomiast Preminger-producent 
nie mógł chyba pozostać obojętny na pow 
szechne zainteresowanie, które od paru lat — 
dzięki reformatorskiej działalności zmarłego 
papieża Jana XXIII — towarzyszy sprawom 
kościoła katolickiego. 


Preminger określił zresztą swój stosunek 
do tego filmu: „Nie jestem katolikiem, Koś- 
ciół katolicki interesował mnie zawsze jako 
instytucja; na świecię jest więcej katolików 
niż Amerykanów. Zawsze jednak bardziej 
ciekawili mnie ludzie aniżeli instytucje”. 


Dramaturgia „Kardynała” opiera się głów- 
nie na wewnętrznym konflikcie księdza Fer- 
moyle: aspiruje on do wysokich godności 
kościelnych, a jednocześnie trapią go poważ- 
ne wątpliwości, czy rzeczywiście ma „ka- 
płańskie powołanie”. Młody duchowny (gra 
go mało dotąd znany aktor Tom Tryon) nie 
umie bowiem użyć swej wiary i ufności 
w opatrzność boską, by ulżyć moralnym i ży- 
ciowym strapieniom nawet swoich najbliż- 
szych. Jego młodsza siostra zaręcza się z Ży- 


ZNALAZŁO SIĘ PÓŁ MILIONA... 


Szczekólny aspekt rozpowsze 
niania „Przeminęło z wiatret 
poruszy bydgoski DZ 


WIECZORNY _(n 


„A więc mamy film bijący re- 
kordy powodzenia, niczym »Krzy- 
żacye. Zadziwiła mnie jednak jeń 
na rzecz: przed kasą kin nie ma 
kolejek, a mimo to bilety na wie- 
le dni naprzód są wyprzedane. 
dka wyjaśnia się szybki 
zaklady pracy dokonywały zaku- 
pów zbiorów W tak zwanych | mów w 
ramach dzialalności kulturalno- 


«A NIE MA FUNDUSZY 
NA WYNAJEM 


Natomiast szkoły mają poważ- 

ne kłopoty z wykorzystaniem fil- 
nauczaniu: 

„Film oświatowy — czytamy w 


dem. Wywołuje to wstrząs w bigoteryjnym. 
irlandzkim otoczeniu Fermoyleów. Chcąc 
dowieść siły swego uczucia i przeciwstawić 
się otoczeniu, dziewczyna oddaje się narze- 
czonemu. Ksiądz Fermoyle nie może jednak 
bronić miłości dwojga ludzi wbrew przyka- 
zaniom kościoła; postanawia wszakże na- 
wrócić innowiercę na katolicyzm. Kiedy zaś — 
nieco później — młoda kobieta ma urodzić 
nieślubne dziecko i nieodzowna operacja gro- 
zi śmiercią noworodkowi lub położnicy, oj- 
ciec Fermoyle — jako najbliższy krewny, 
którego zgoda jest konieczna dla dokonani 
zabiegu — zezwolenia nie udziela. Kościół 
bowiem nie pozwala na operację. która może 
zakończyć się śmiercią dziecka. Przy poro- 
dzie umiera więc matka, siostra bohatera, 


Te i podobne problemy dręczące sumienie 
księdza Fermoyle skłaniają go do czasowej 
rezygnacji z pracy duszpasterskiej. Rozpo- 
czyna służbę w watykańskiej dyplomacji. 
Na ten okres przypada spotkanie z młodą 
i uroczą wiedenką (Romy Schneider), której 
miłość nie zdoła jednak sprowadzić bohatera 
z obranej drogi. W tej pierwszej części filmu 
Preminger nie wykracza poza bardzo orto- 
doksyjny konformizm, choć w swych wypo- 
wiedziach prasowych zapewnia, że przyjął 
postawę krytyczną wobec pewnych dogma- 
tów katolickich. 


Druga część filmu poświęcona jest proble- 
matyce moralno-politycznej.  Fermoyle już 
jako dostojnik kościoła — prałat, później 
biskup w stanie Georgia, a następnie specjal- 
ny wysłannik Stolicy Apostolskiej w opano- 
wanym przez hitlerowców Wiedniu — prze- 
ciwstawia się ideologii amerykańskiego ra- 
sizmu i niemieckiego faszyzmu. W Georgii 
Fermoyle występuje przeciw brutalnym na- 
paściom Ku-Klux-Klanu na księdza-Murzy- 
na; naraża się nie tylko rasistowskim ekstre- 
mistom, ale i hierarchii kościelnej w USA, 
przestrzegającej zasady nie mieszania się 
Mościoła do spraw publicznych, W Wiedniu 
przekazuje naganę papieską i swoją 0so- 
bistą dezaprobatę kardynałowi  Innitzero- 
wi, który swą uległość wobec faszyzmu po- 
suwa aż do posługiwania się hitlerowskim 
pozdrowieniem. 


Film trwa pełne trzy godziny: szeroki 
i barwny ekran ukazuje kolejno widoki Rzy- 
mu, Bostonu, Nowego Jorku, Georgii, Wied- 
nia i znowu Rzymu, gdzie w końcu bohater 
przywdziewa kardynalską purpurę; przed 
Oczami widzów przesuwa się trzydzieści 
pierwszo- i drugoplanowych postaci. Jednak- 
że liczne i luźno ze sobą powiązane wątki 


U 
ENNIK h 
301). _ Felieto- 
nista_ pisma. Zbigniew Gapiński, 
pisze: ń mów”. 


nych funduszy naw. 
statecznej, potrzebne, 


jajem do- 
ilości fil- 
mów. Uregulowanie tej 
niewątpliwie korzystne dla 


Jeż to filmów oświatowych moż- 
na by wypożyczyć za — powiedz- filmy, podając dokładnie ich 


nie układają się w zwartą całość. Dlatego 
francuska krytyka zarzuca Premingerowi, że 
stworzył coś w rodzaju „digestu”. Są w nim 
epizody ciekawe, zwłaszcza te, w których 


biorą udział Raf Vallone, jako włoski kardy- 
nał, John Huston (znany amerykański reży- 
ser), kreujący świetnie kardynała-arcybisku- 
pa Bostonu i Josef Meinrad (wiedeński aktoc 
teatralny) w trudnej roli arcybiskupa Wied- 
nia. kardynała Innitzera. Nie wystarcza to 


Kapłaństwo? Kurdynulska purpura? 
Pom Tryon w roli tytułowej fllmu „Kardynat” 


jednak, by uchronić film od negatywnej 
oceny paryskiego „Le Monde", który określił 
go jako „powierzchowny, rozwlekły i oschły”. 


Także ojcowie soborowi, którzy oglądali 
„Kardynała” na specjalnym, zamkniętym 
pokazie, przyjęli dzieło Premingera bardzo 
chłodno. 

T.K, 


„The Cardiral", film produkcji USA, reż. Otto 
Preminger. 


a 


wie każdy z nich jest jakimś 
twórczym poszukiwaniem. Film 
radziecki nie stoi w miejscu, ale 
ję unikać »ogranych« tema- 
dramaturgicznych schema- 
tów. Czego prawdziwie zazdro: 

CZĘ — to patosu radzieckich fil- 


W n-rze 24 M. Kuźniecow pró- 
buje dać ocenę repertuaru kin 
radzieckich w roku 1963. Krytyk 
szerzej omawia filmy krajów So- 
listycznych wyświetlane w 
ZSRR w roku ubiegłym. Miło 
sprawy nam stwierdzić, spośród sie- 
demdzicsięciu pozycji Kuźniecow 
na pierwszym miejscu i z pełnym 
uznaniem wspomina dwa _ polskie 


oświatowej rady zakładowe do- artykule Marii Kruk w GŁOSIE | my — pół miliona złotych? Cytujemy fragmenty: 
blaciły do biletów zakupywanych AUCZYCIELSKIM (nr 51-52) — rawdziwa komedia wymaga 
dia Swoich pracowników nieba- | siaje się coraz bardziej tą pomo: POLONICA RADZIECKIE od swych twórców tak wiele i , 
kalelią „sumę pół miliona zło- | cą naukową, bez której trudno się tak wszechstronnego talentu, że 
tych... występuję przeciw do- | obejść. Znam wiele szkól pracu- W dwu ostatnich numerach spotyka ją znacznie rzadziej 
finansowywanin z grosza spo- | iących z filmem na co dzień. dwutygodnika SOWIETSKIJ iżeli dobry dramat. »Gangsterzy 
cznego do biletów na różne im- |. Jeśli ktoś uważnie przejrzy kat. EKRAŃ z roku 1963 redakcja lantropi« są właśnie taką dlu- 
Drezy. Ale można chyba się za- | logi filmów oświatowych, zna wiele uwagi poświęciła polskiej go oczekiwaną komedią, pełną 
stanowić, czy właśnie na ten film | dzie tam w tytułach prawie ka: kinematograt. blasku, wdzięku i dowcipu. A 
ualcjało przeznaczyć tyle pienię- | dy t lekcyjny i to od klasy W nr 23 znajdujemy wywiad z przede wszystkim — piekielnie 
dzy. Nie będę tu przy:aczał sze- Ido X jerzym  Kawalerowiczem, _ prze- śmieszną”. 
regu argumentów - przemawiają- Przy sprawie nasuwa si prowadzony w czasie niedawnego vA oto film »Droga na Zachóde 
jeszcze jedna uwaga. Nie wszyst bobytu reżysera w Moskwie. Ka- Bohdana Poręby... To film, któ- 
hie szkoly posiadają odpowiednie walerowicz opowiedział o_ $obie, ry trzeba zobaczyć. Jest 'to — 


n 


szkoly, które 
„ nie mają z kol 


urząd: jak np. projektory, | o swoich filmach i o bezpośred” 
które pozwalałyby na swobodną nich planach na 

vracę z filmem bez wyczekiwania zytanie, jak ocenia 

na przyjazd kin objazdowych. Te filmy 


osiadają urzą 
zapewnio- 


rzyszlość, Na i pełen pa: 
radzieckie 
statnich lat, Kawalerowicz 
odpowiedział: „Podobają mi się 
przede wszystkim dlatego, że pra- 


moim zdani 


— mądry, szczery 
log_ prawdziwego 
ze współczesną młodzie- 
Rozmowa, która nie może 
wzruszyć żadnego wrażliwe- 
go serca”, Kappa 


emat „okupacyjny” miał w kine- 

matografii polskiej trzy wyraźne 

fazy. Najpierw był opis wojny, jak 

w_ „Mieście nieujarzmionym” czy 

„Ostatnim etapie". Potem, po 

dłuższej przerwie, wybuchła żarli- 

wa dyskusja o „losie Polaków”, 

która rozłożyła na czynniki pierwsze pojęcia 

bohaterstwa, ofiary, honoru  („Kanał”, 

*„Eroica”), przez sztukę tradycyjną uznane za 

nierozkładalne. Ostatnio natomiast powstają 

filmy  („Zaduszki”, „Jak być kochaną”), 

w których wojna jest tylko tłem służącym 

analizie psychologicznej, czymś w rodzaju 

pretekstu, pomagającym lepiej wyrazić opi- 
sywane charaktery. 

Kolejność faz jest jasna. Nie znaczy to 

jednak, że podporządkowały się jej wszystkie 

filmy tego kręgu tematycznego. Wkroczy- 


Nie mogą stę porozumieć słowamt 
Maria Wachowiak i Bronisław Pawlik 


liśmy na dobre, jak się zdaje, w fazę trzecią, 
wciąż jednak zdarzają się nawroty. Nawraca 
się nawet do fazy pierwszej (np. „Daleka jest 
droga" — opis sytuacji Polaków z dywizji 
gen. Maczka), choć filmy tej fazy uważane 
są dziś za anachronizm, bo opis wojny został 
już w zasadzie przez nasz film dokonany 
niejakie zniecierpliwienie widza świadczy, 
od filmu żąda się dziś czegoś więcej. 
„Naganiacz” Petelskich i Bratnego, gdyby 
go sprowadzić do jednego zdania, robiłby 
wrażenie jeszcze jednego dzieła fazy pierw- 
szej. Bo u genezy scenariusza był niewątpli 
wie fakt. Fakt dotąd nie opisany, krzyczący, 
o autentyczności potwierdzonej dokumentami. 
W końcu roku 1944, w jednym z majątków 
niedaleko obozu zagłady w Treblince, grupa 
cywilnych i wojskowych Niemców urządziła 
polowanie, w czasie którego natrafiono na 


że 


kryjówkę zbiegłych Żydów węgierskich. 
Uciekających Żydów potraktowano jak 
zwierzynę, zapolowano na nich z nagonką 


i wystrzelano do nogi. Wśród licznych kate- 
gorii bestialstwa nie zabrakło więc i tej ji 
Szcze. Twórcy tak sobie wzięli do serca za- 
dania protokolarnego opisu. że w fabułę 
wmontowali nawet autentyczne nazwiska 
biorących udział w tym „polowaniu” dostoj- 
ników hitlerowskich z powiatu Sokołów — 
a nuż gdzieś nad Renem czy w Bawarii film 
przypomni przeszłość owych „myśliwych”. 
Opracowanie literackie tego nagiego faktu 
wskazuje. jednak, że Bratny nie zadowolił się 
opisem. Fakt „polowania” poprzedził konflik- 
tem indywidualnym, w którym występują: 
rozgoryczony powstaniec warszawski i Ż 
dowska dziewczyna, łączniczka grupy ucie- 
kinierów. Już to rozgoryczenie powstańca, 
jego egoistyczna postawa i manifestacyjna 
niechęć do eleganckiej partyzantki panów 
podchorążych jest elementem filmowego 


4 


nonkonformizmu, który ożywiał niegdyś naj- 
lepsze sceny „Eroiki”. Ale na tym nie ko- 
niec: dziewczyna, przypadkiem ocalała 
z transportu, oddzielona od powstańca ba- 
rierą językową, ma go za donosiciela, spraw- 
cę klęski, choć on właśnie okazał zbiegom 
serce i realną pomoc. Odzywa się więc zno- 
wu teza dominująca w „Kanale”, gorzka 
teza o daremności poświęcenia, odwrotnych 
konsekwencjach ofiary. 

Fakty górują tu ciągle nad charakterami, 
historia — nad wewnętrzną prawdą posta 
To wszystko nie pozwala ambitnego „Naga- 
niącza” zaliczyć do fazy trzeciej — fazy ana- 
liz psychologicznych — po której spodziewa- 
my się dziś rzeczy najbardziej odkrywczych 
w tym dość już opatrzonym temacie. Trzeba 
jednak odpowiedzieć, co nowego wnosi film 


— jeśli wnosi — w ową nonkonformistycz- 
ną wizję wojny, która była właściwa fazie 
drugiej. 


Otóż przede wszystkim zrobiono wiele, by 
tło wydarzeń zarysować autentycznie. Już 
wstępna panorama kamery o 360, określają- 
ca zarazem topografię miejsca (dwór, park, 
czworaki), jak i sytuację zależności bohatera 
od dworu, stanowi celowe wprowadzenie. 
Ani jednej fałszywej nuty we wnętrzach 
chałup, prawie autentyczne wnętrza dworu 
(tyle razy mimo woli parodiowane przez na- 
szych scenografów), parę dobrych obserwacji 
kostiumowych (np. noszenie oficerek, łączą” 


„ce partyzantów i panią dziedziczkę). Wysoko 


ocenić trzeba fotografię Matyjaszkiewicza — 
gros akcji rozgrywa się o zmierzchu, bądź 
nocą i pełna czytelność kadru nie została tu 
okupiona natrętną ingerencją zespołów re- 
flektorów. Nie tylko pora dnia jest dobrze 
czytelna, także temperatura, element prze- 
cież niewizualny, a mający istotne znaczenie. 
Fabuła wymaga mrozu i istotnie w tym fi 


mie jest mroźno. Nie tylko para z ust boha- 
terów, ale ich gesty, spontaniczne zacieranie 
rąk, zmarznięte miny powodują, że na „Na- 
ganiaczu* jest widzom zimno. 

Petelscy, dobrze się czujący w scenach ma- 
sowych, dali co najmniej dwa przekonywa- 
jące rozwiązania. Pierwsze, to moment przy- 
jęcia odpowiedzialności: bohater, udzieliwszy 
Żydom doraźnej pomocy, odchodzi, próbując 
umyć ręce od tej sprawy. Żydzi, milcząco. 
idą za nim. Nie mają nikogo innego. On sta- 
je, odwraca się. Oni stają. On rusza dalej. 
Oni też. On się znowu odwraca. Ten dialog, 


JERZY PŁAŻEWSKI 


przeprowadzony bez słowa, samym rytmem 
ruchów i zatrzymań, idealnie wyraża we- 
wnętrzne przeżycia postaci. 

Druga kulminacja wizualna, to, oczywiście, 
samo polowanie. Kamera, ustawiona wysoko, 
daje jakby mapę polowania, zaciskającego 
się pierścienia obławy wokół przerażonych, 
czarnych figurek. A potem szybki montaż 
pokazuje w bliskich planach, jak umierają 
ludzie wśród ginących zajęcy. Pokazuje tę 
umierającą matkę, kurczowo trzymającą 
dziecko, która bez żadnych już szans, je- 
szcze się czołga, byle dalej od oprawców... 

Nie wszystko jest tu na równie wysokim 
poziomie. Główny zarzut, to niewygranie re- 
żyserskie końcowego wniosku dziewczyny. 
Dziewięciu na dziesięciu widzów przegap! 
kluczowy dla scenarzysty fakt, że przerażona 
śmiercią bliskich dziewczyna właśnie boha- 


są autentyczne 


Nazwiska hitlerowskich „myśliwych” 


terówi przypisuje zdradę. Pewnie, nie było 
to łatwe. Dziewczyna, nie znająca nic prócz 
węgierskiego, zostaje oddzielona od świat: 
widzów, którym słusznie nie tłumaczy 
jej węgierskich wypowiedzi (poważny pro- 
blem stanie przed ewentualnym węgierskim 
opracowaniem „Naganiacza”!). Dziewczyna 
i Michał nie mogą się porozumieć słowami, 
co nakłada na twórców obowiązek operowa- 
nia środkami... filmu niemego I tu potwier- 
dza się teza, że Petelscy lepiej sobie radzą 
z masowymi scenami epickimi niż z milczą- 
cym narastaniem . indywidualnego uczucia. 
Gorzki, przewrotny sens filmu nie w pełni 
dociera więc do widza. 

Podobnie z analogicznym założeniem, że 
rozgoryczony Michał nie chce się dalej po- 
święcać, narażać, walczyć. Założeniu temu 
służy spotkanie z podchorążym-aktywistą, 
dziwnie jednak urwane i przedłużone niejas- 
ną sceną poszukiwań przez Michała moco- 
dawców owego podchorążego. Właśnie oni 
nie przychodzą na rendez-vous, co w po- 
łączeniu z decyzją zachowania broni przez 
Michała rodzi u widza mylne przeświadcze- 
nie, że mamy do czynienia także z aktyw- 
nym konspiratorem, tylko, być może, bar- 
dziej lewego kierunku. 

Wiodący wątek Michał-dziewczyna uzu- 
pełniony został równie gorzkim w wyrazie 
wątkiem gajowego Jaworka, Gajowy, znie- 
nawidzony kolaborant, przeżywa podczas 
„polowania” nagły kryzys sumienia i próbu- 
je ratować żydowskie dziecko, przy czym 
ginie. Znowu przewrotna teza o daremności 
ofiary, ale znowu reżysersko przygaszona. 
Petelscy tak zainscenizowali tę scenę, że 
gajowy w swej akcji nie ma najmniejszych 
widoków powodzenia. Wygląda to na za- 
mierzone samobójstwo, wbrew scenariuszowi. 
Do listy braków dopisać trzeba i zbyt prze- 
ciągnięte zakończenie, a właściwie trzy ko- 
lejne zakończenia, z których tylko jedno 
(odejście dziewczyny) wynika logicznie 
z treści. 

W sumie jednak — jest „Naganiacz” cenną 
pozycją z kręgu tematyki wojennej Mimo 
przygaszenia w realizacji tonów „ogólnego 
rozczarowania” film umiał sobie znaleźć rację 
bytu (przeciwnie niż „Daleka jest droga” 
czy „Na białym szlaku”). Petelscy, potwier- 
dzając zarówno zalety, jak i słabości swego 
warszatu, podpisali jeden z lepszych swych 
filmów, a proza Bratnego, obrazowa, ekspre- 
syjna. raz jeszcze ujawniła swą „filmowość”. 
Nie zdziwiłbym się, gdyby pisarz, śladem ko- 
legów-literatów, sam sięgnął dyś po ka- 
merę, skoro tak się ona poddaje jego widze- 


niu świata. 
JERZY PŁAŻEWSKI 


Życie na przekór wszystkim 
Sylvia Svms i Johnny Sekka 


angielskim filmie „Ognie na ulicach” reżyserii Roy Bakera, jest wszyst- 
ko, co powinno się spodobać publiczności i przyciągnąć ją do kin. Sze- 
roki ekran, dobry kolor, wartka akcja, spora (zwłaszcza w końcowej 
partii filmu) dawka sensacji; czysta, liryczna miłość — jako oś akcji; 
aktorka ładna, choć o nieco standardowej urodzie. Jest jednak także coś, 
«o może wprawić widzów w stan rozdrażnienia. 
Biała dziewczyna kocha Jamajczyka (oboje są nauczycielami). Ojciec 
Kathie — działacz związkowy — walczy o prawa dla „kolorowych* robotników. Gdy 
dowiaduje się jednak, że jego własna córka chce wyjść za mąż za „czarnucha” — stara 
slę najpierw ją, a potem chłopca, odwieść od tego zamiaru. Czyni to zresztą pod silnym 
wpływem żony, uważającej lo małżeństwo za hańbę. W finale następuje co prawda po- 
jednanie, ale jest to, jak się zdaje, chwilowe zawieszenie broni, nie wróżące nic dobrego 
na przyszłość. Młodych czeka życie na przekór wszystkiemu i wszystkim, życi 
rym zaznają zapewne wiele niesprawiedliwości i bólu. 


w któ- 


. 


POZYTECZNE 
- KDITX NAS 


Na dobrą sprawę moglibyśmy, nie zakłócające sobie dobrego samopoczucia, powiedzieć, 
że są to sytuacje i konflikty, które rodzi kapitalistyczna konfiguracja społeczna i po- 
lityczna i że z perspektywy naszego socjalistycznego dnia możemy patrzeć na to jako na 
coś zupełnie obcego. Często zresztą tak robimy, słusznie oburzając się i piętnując, ape- 
lując i podpisując. Prawdą jest, że ustrój sprawiedliwości społecznej nie może rodzić 
niesprawiedliwości rasowej; jest jednak również prawdą, że odziedziczyliśmy niejeden — 
dlugo i pracowicie zaszczepiany — barbarzyński przesąd. Należą właśnie do nich nie- 
chęć, uprzedzenia czy nieraz patologiczna nienawiść na tle rasowym. Nie są one, co 
prawda, skierowane przeciwko rasom kolorowym, ale może jedynie dlatego, że ich 
u nas nie ma? 

Rasizm — bo tak należy to zjawisko bez eufcmizmów nazywać — przybierał różne 
kształty i formy maskujące. Przyznawanie się do niego było kiedyś czymś wstydliwym. 
Dopiero faszyzm uczynił z niego jawne, sztandarowe hasło, choć i on owiał go swoistą 
mgiełką ideologiczno-społeczno-polityczną. Tak dzieje się i dziś w niejednym kraju za- 
chodnim. U nas — rasizm stracił grunt pod nogami, odarto go ze wszystkich upiększa- 
Jących i maskujących szatek i woalek. A kiedy to uczyniono — okazało się, że kryje 
Się za tym zwykła twarz kołtuna. 

Kołtun nie myśli — kołtun wie lepiej; kołtun jest nieustępliwy i nietolerancyjny 
(w stosunku do wszystkich, którzy są inni niż on), nie widzi dalej końca swego nosa. 
Ale kołtun jest potężny, za nim cały Ciemncgród, jego prostaczkowie i jego elita. Rzecz 
jasna i kołtun się zmienia choćby dlatego, że nie może dziś walczyć z podniesioną 
przyłbicą. Jest gotów tolerować ludzi o innym kolorze skóry, innym wyznaniu czy — 
czasami — innych przekonaniach. Tolerować — ale nic więcej. Biada tolerowanemu, gdy 
ośmieli się upomnieć o swe prawa, gdy uzna się za równego kołtunowi... Matka Kathie 
zapewne nie miała nic przeciwko Jamajczykom czy afrykańskim Murzynom. Do chwili 
— gdy jeden z nich nie uznał, że jest takim samym jak ona człowiekiem. A to w oczach 
kołtuna jest zbrodnią najcięższą. 

Film „Ognie na ulicach" przekazuje tę prostą prawdę. Być może, nie zawsze dopo- 
wiada ją do końca (ta czysta purytańska miłość — inna mogłaby być zbyt wielkim 
szokiem dla mieszczuchów), nie zawsze w 
doskonałej formie. Ale mówi — i dlatego 
jest filmem pożytecznym. Nie tyłko dla spole- 
czeństwa angielskiego; również dla nas. 


xITT FESPPRZE 


FESTIWALI FILMOWYCH 


rwa Festiwal Festiwali 

Filmowych. O  wszyst- 

kich przedstawianych 

mach pisaliśmy już nie 

raz i obszernie w kore- 

spondencjach  festiwalo- 
wych, w rubryce „Filmy, o któ- 
rych się mówi”. Można mieć, o- 
czywiście, wątpliwości co do do- 
boru tegorocznego programu; co 
do nieobecności jednych pozycji 
(np. francuski „Błędny ognik”) 
jak i obecności innych (np. pol- 
ska „Godzina pąsowej róży”). A 
jednak ta impreza jest w sumie 
cenna, bo, mimo wszystkich swo- 
ich braków, pokazuje kilka cha- 
rakterystycznych zjawisk roku 
1963, 


POZAGROBOWY TRIUMF 
NEOREALIZMU 


R zęca najbardziej rzucającą 
się w oczy jest, oczywiście, 
zestaw filmów włoskich. Cztery 


pozycje, wszystkie cztery wybit- 
ne, każda w inny sposób, każda 
„Lam- 


na innej płaszczyźnie: 


pół”. Przypatrzmy się 

Neorealiżm się sl 
stwierdzenie krytyczne przenik- 
nęło już nawet do gazetek ścien- 
nych; jest równie banalne jak 
np. to, że Hollywood dogorywa. 
Tkwi w tym pewna prawda: 
skończyła się określona forma- 


Nie tylka barwne widowisko 
Claudia Cardinale w „Latnparcie” 


cja filmów, której wzorem este- 
tycznym i myślowym byli „Zło- 
dzieje rowerów” czy „Umberto 
D”. Ale zanik takich filmów nie 
jest oznaką katastrofy tej szko- 
ły, tylko jej naturalnej, niezbęd- 
nej do życia, ewolucji. To,'co 0- 
glądamy na tegorocznym festi- 
walu, jest — jak się zdaje — 
pozagrobowym triumfem neore- 
alizmu; triumfem społecznej i 
estetycznej inspiracji neoreali- 
zmu. Spójrzmy na te filmy od 
tej strony. „Cztery dni Neapolu" 
to film bardzo bliski wczesnym 
dziełom neorealizmu — ze zbio- 
rowym bohaterem, z bogactwem 
obserwacji obyczajowej, z apo- 
teozą ruchu oporu. A obok tego 


laureat Wielkiej Nagrody wene- 
film „Ręce nad miastem” 
Francesco Rosiego, to utwór, w 
którym skomplikowane sprawy 
społeczne nabrały ostrych kontu- 
rów politycznych. Film ten w 
sposób oczywisty wyrasta z prze- 
myśleń społecznych neorealizmu, 
choć różni się może nasileniem 
publicystycznego tonu. Wreszcie 
„Lampart” — dzieło jednego z 
ojców neorealizmu Luchino 
Viscontiego. Niedawno drukowa- 
liśmy tu jego obszerną wypo- 
wiedź o „Lamparcie”, szczególnie 
o stosunku filmu do źródła lite- 
rackiego, powieści Lampedusy. 
Visconti powiada (a obejrzenie 
„Lamparta” na ekranie w pełni 
to potwierdza), że ten wielki film 
historyczny jest czymś więcej niż 
barwnym widowiskiem: jest pró- 
bą eksplikacji historii; niezwy- 
kle subtelną i mądrą próbą od- 
nalezienia w bohaterach już nie 
tylko indywidualnych tempera- 
mentów, ale rysów społecznychi 
próbą odnalezienia w opisywa- 
nych zdarzeniach społecznego, 
ideowego i moralnego sensu. My- 
ślę, że właśnie neorealizm ze 
swym zapleczem intelektualnym, 
ze swymi zainteresowaniami spo- 
łecznymi ożywił niespodzianie tę 
formę filmową — formę wielkie- 
go widowiska historycznego, któ- 
re od lat stawało się coraz bar- 
dziej martwe. Tak więc w trzech 
filmach, z których każdy jest i 
ny. znać wyraźnie wpływ neore- 
alizmu. Neorealizm nie umarł! 


„RYZYKO OSOBISTYCH 
WYZNAŃ 


o innego „Osiem i pół” Fe- 
derico Felliniego. Ten film 
jest z pewnością poza wszelką 
szkołą, poza wszelkim wspólnym 
dorobkiem artystycznym i my- 
ślowym. „Osiem i pół” jest dzie- 
łem na wskroś indywidualnym. 
właściwie tak dalece indywidu- 
alnym i osobistym, że chyba wy- 
znacza w tej dziedzinie ostatecz- 
ną granicę, poza którą nie spo- 
sób się przedostać. Dlatego jest 
filmem niezwykle  doniosłym. 
Bodaj po raz pierwszy w histo- 
rii kina reżyser posługując się 
olbrzymią ekipą współpracow- 
ników, wielkim i głośnym apa- 
ratem technicznym, zaryzyko- 
wał wypowiedź intymną, niemal 
niedyskretną o sobie samym, o 
swoich  niepokojach, o swoich 
porażkach, o swym otoczeniu. A 
jednocześnie kryje się za tym 
gwałtowna chęć dokonania obra- 
chunku ze współczesnym świa- 
tem; obrachunku zupełnie inne- 
go niż w pozostałych filmach 
włoskich, ale przecież uczciwe- 
go i wzbudzającego szacunek. 
Nie ulega wątpliwości, że ten 
aspekt festiwalu festiwali odpo- 
wiada rzeczywistości filmowej 
roku 1963; kinematografia wło- 
ska miarą swych ambicji intele- 
ktualnych i artystycznych, roz- 
ległością swych zainteresowań, 
powagą swych prób — wysunęła 
się na czoło światowego filmu. 


( 


FILM CZECHOSŁOWACKI 
— GÓRĄ 


T 50 można się było w końcu 
spodziewać. Ale oto 
mniej spodziewana: rola, 


pozycje, a brak co najmniej dwu 
dalszych  („Transportu" i „O 
czymś innyra”), które zasługują 
na uwagę. 

Bądźmy szczerzy. Kinemato- 
grafia czechosłowacka w ostat- 
nich latach, mimo sporadycznych 
sukcesów artystycznych, była u- 
ważana za  mierną, sprawną 
wprawdzie technicznie, ale ocię- 
żałą myślowo, artystycznie b: 
dzo tradycyjną. I oto zaczął się 
w roku 1963 w czechosłowackich 
ateliers ruch artystyczny i umy- 
słowy. Powstają filmy świeże w 
wyrazie  artystyc: 
myślowo, takie jak 
zywa się Engelchen'” (który” jest 
próbą dość zasadniczego rozra- 
chunku z pewnymi legendami 
wojennymi), z drugiej strony 
„Gd jdzi 


niestety, na festiwalu 
film Very Chytilovej „O czymś 
innym” jest zjawiskiem jeszcze 
ciekawszym: dowodem odnowie- 
nia języka realizmu, próbą stwo- 
rzenia filmu, który całą swą 
strukturę starałby się zbliżyć do 
dzisiejszej rzeczywistości. 

Czechosłowacja więc — a 
przyznaje jej to cała prasa fa- 
chowa świata — pokazała swą 
siłę i żywotność, awansowała do 
rangi jednej z  najpoważniej- 
szych, najambitniejszych kine- 
matografii Europy. Również na 
tle innych krajów socjalistycz- 
nych ta przewaga jest widoczna 
na Festiwalu Festiwali Filmo- 
wych. 


NOWINY ANGIELSKIE 
1 FRANCUSKIE 


Zpozostałych filmów warto 

zwrócić uwagę na dwa, rów- 
nież już omówione szeroko na 
łamach: na „Piękny 
maj” Chrisa Markera i „Życie 
sportowe” Lindsaya Andersona, 
Są one obydwa sygnałem poważ- 
niejszych przemian  dokonują- 
cych się w filmie światowym. 
„Życie sportowe” — to dalsze 
ogniwo rozwoju szkoły realisty- 
cznej młodych angielskich fil- 
mowców. Lindsay Anderson, 
przywódca duchowy tej szkoły, 
po filmach dokumentalnych zro- 
bił swój pierwszy film fabular- 
ny. „Życie sportowe” jest suro- 
wym, gorzkim dokumentem spo- 
łecznym z życia prostego czło- 
wieka, w którym gwałtowność 
splata się z delikatnością, by 
jego samotność. 
zaś to triumf 
wielkiego felietonu czy eseju fil- 
mowego, w którym splotły się 
najlepsze doświadczenia trady- 
cyjnego dokumentu z „cinóma- 
vćritć", poezji z publicystyką; re- 
zultat wielkiej wrażliwości i ry- 
goru intelektualnego autora. Ten 
film z pewnoścją nie spodoba 
się wielu uczestnikom festiwalu 
— jest czymś zupełnie innym, 
może wręcz przeciwnym temu, 
czego oczekuje się zasiadając w. 
fotelach kinowych — ale na to 
nie ma już rady. 

Zresztą nie tylko jeśli chodzi 
o „Piękny maj”. Festiwal Festi- 
wali Filmowych nie jest bowiem 
przeglądem „przyjemnych  fil- 
mów”. Jest raczej rachunkiem 
la filmu światowego 1963, 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


lgranie z miłością? 
Lioia Korsakówna i Bohdan Łazuka 


mi się wdzięcznym terenem dla rozegrania filmu, 
który nie będzie bezlroską komedią, przedstawi 
bowiem sprawy czasem nawet tragiczne, nie będzie 
też złośliwą satyrą. W „Zakochanych” — jak w 
życiu — można będzie znaleźć różne sprawy, róż- 
ne spojrzenia. 

Poza tym interesuje mnie, oczywiście, para mło- 
dych ludzi; zwłaszcza moment, gdy niejako kreo- 
wani na „zawodową parę zakochanych” zaczynają 
tracić całą spontaniczność swego uczucia. Ten 
związek — dotąd nie bardzo określony — zaczyna 
(zwłaszcza chłopcu) bardzo ciążyć. To, że stali się 
„zakochaną parą” odpowiada dziewczynie, bo w 
jakiś sposób ich związek afirmuje. Chłopak nato- 
'miast odczuwa pewną niechęć do wytworzonej sy- 
tuacji. 

Może więc będzie to film o igraniu z miłością 
o lekceważeniu uczuć. Ale broń Boże bez za- 
miaru uogólniania tych spraw i utyskiwania na 
„dzisiejszą młodzież”. 

E. S-W. 
„ZAKOCHANI SĄ MIĘDZY NAMI". 

Scenariusz: ANDRZEJ MANDALIAN. Reżyseria: JAN 
RUTKIEWICZ. Zdjęcia: KAROL CHODURA. Wyko- 
nawcy: MAGDA ZAWADZKA i KRZYSZTOF KAL- 
CZYŃSKI oraz LIDIA KORSAKOWNA, MARIA NOWO- 
JARSKA, ALICJA WYSZYŃSKA, STANISŁAW JASKIE- 
ANDRZEJ JURCZAK, BOHDAN ŁAZUKA, AN- 
J OLSZAŃSKI i inni. Zespół: STUDIO. 


laangażowani jako , „rara zakochanych 


O REALIZACJI NOWEGO POLSKIEGO FILMU 


aczęło się pechowo. Ekipa filmu „Zakocha- 

ni są między nami” przyjechała na zdjęcia 

plenerowe do Mielna, gdy „lato stulecia” 

właśnie się skończyło. Wobec tego reali- 

zacją filmu stała się denerwującym oczeki- 

waniem na słońce, na upał, które w tym 
filmie miały odegrać niemałą rolę. Gdy zatelefo- 
nowaliśmy do kierownictwa produkcji z pytaniem, 
kiedy będą te „najlepsze”, najbardziej „interesu- 
jące” zdjęcia — nie mogliśmy, niestety, otrzymać 
definitywnej odpowiedzi. Tak minęło parę tygo- 
dni, ekipa zdążyła jakimś trafem zakończyć pracę 
w Mielnie, a potem w Łodzi — bez naszej obec- 
ności. Do filmu wracamy więc w rozmowie z re- 
żyserem Janem Rutkiewiczem, tuż przed kolauda- 
cją filmu. 

„Z tłumu plażowiczów „wyławiamy” dwoje mło- 
dych ludzi. Dowiadujemy się, że byli ze sobą przez 
kilka wakacyjnych dni — a teraz właśnie mają 
się pożegnać. Przyczyna bardzo prosta: puste stu- 
denckie kieszenie. Niespodziewanie nadarza się 
okazja przedłużenia pobytu o tydzień: Kajtek (to 
dziewczyna) i Maciek zostali zaangażowani przez 
tutejszego „kaowca” jako „para zakochanych”. 
Wezmą udział w zorganizowanym dla wczasowi- 
czów konkursie fotograficznym. Wszyscy wczaso- 
wicze szukają na plaży „zakochanej pary”, 

Ta intryga stanowi punkt wyjścia dla filmowej 
opowieści. Akcja „Zakochanych” rozgrywa się w 


| układzie niemal klasycznym: film pokaże wyda- 


rzenia jednego dnia na plaży. 

— Scenariusz Andrzeja Mandaliana — mówi 
reżyser filmu — stanowił interesującą propozycję. 
Dzień na piaży, a więc próba podpatrzenia zacho- 
wania się różnych ludzi w miejscu, które narzuca 
inny niż w „życiu” rytm zachowania. Plaża żyje 
własnym życiem, ludzie — na kilka słonecznych 
godzin — tracą cechy indywidualne. Tak więc 
plaża — godzina ogłupiającego słońca, nierealność 
wszystkich dotychczas ważnych spraw — wydała 


Podpatruje wydarzenia jednego dnia na plaży 
Z lewej reż. Jan Rutkiewicz 


Dalszy ciąg zdjęć na str. 16 


KOMEDIA 
MŁODEGO OPHULSA 


arcel Ophiils, syn wybitnego reżysera 
M Ophiilsa, zadebiutował jedną ż no- 

wei filmu „Miłość  dwudziestolatków”. 
Ostatnio młody reżyser zrealizował swój 
pierwszy film długometrażowy „Peau de ba- 
sane” (Skórka bananowa), który został przy- 
jęty przez krytykę bardzo przychylnie. 

— „Skórka bananowa” — pisze Jean de Ba- 
roncelli w „Le Monde” — jest czarującą, bez- 
pretensjonalną komedią. Młody reżyser do- 
wiódł, że potrafi pewną ręką kierować wido- 
wiskiem, w którym mało znacząca fabuła jest 
tylko pretekstem; wszystko zależy od umte- 
jętnego zestawienia gagów, rytmu narracji, 
gry aktorów. Odważę się powiedzieć, że „Skór- 
ka bananowa” zrealizowana jest w stylu naj- 
lepszych komedii amerykańskich... 

Akcja filmu jest mało skomplikowana. Mło- 
da kobieta pragnie zemścić się na dwóch oszu- 
stach, którzy zrujnowali jej ojca; postanawia 
sama ich oszukać. Do zaplanowanej afery wcią- 
ga swego ex-męża i pewnego młodzieńca bez 
skrupułów, realizując przy ich pomocy dwa 
klasyczne oszustwa. Ostatecznie, po różnych 
zabawnych perypetiach, dzięki piruetom sce- 
narzysty, triumfuje sprawiedliwość. 

Oceniając wysoko aktorstwa Jeanne Mo- 
reau, Jean-Paula Belmondo, Gerta Fróbe, 
Jean-Pierre Murriela i Alaina Cuny — dosko- 
nale prowadzonych przez młodego reżysera — 
Baroncelli pisze: 

„Skórka banunowa” nie jest, oczywiście, 
utworem bezbłędnym, ale wyreżyserowano go 
tak starunnie, elegancko, że dziś, gdy młodzi 
realizatorzy polegają tylko na własnym „ge- 
niuszu”, jest zjawiskiem godnym ze wszech 
miar pochwały. 


Świetne aktorstwo 
Jeun Paul Belmondo t Jeanne 
Moreau 


Konflikt na budowie 
Gieb Striżenow (pośrodku) jako Letiagin 


„KRÓTKIE GÓRSKIE LA” 


to tytuł filmu realizowanego w Mosfilmie przez reż, A. Mansarowa, wedlug 
O. Atarowa. Autorzy filmu pragną ukazać postawy dwóch ludzi dążących do t 
celu, ale zmierzających ku niemu różnymi drogami. 

Wysoko, w górach trwa budowa wielkiej magistr: kolejowej, która ma pol 
ważne ośrodki przemysłowe. Kieruje budową inżynier Kalinuszkin, kierownikiem 5 
czającej trasę jest inżynier Leiapin. Między tymi ludźmi dochodzi do konfliktu 
jeden z odcinków budowy został zasypany lawiną — i Kalinuszkin obwinia o ta 
Tiem konfliktu jest wielka budowa, bohaterami — obok wymienionych — luda 
zawodów i charukterów; wszyscy oni uczestniczą w sporze. 

Zdjęcia do filmu realizowano na Kaukazie i w moskiewskim atelier. W gtówn 
występują: G. Striżenow, N. Kołofidin i A. Czernowa. 


w produkcji i eksploatacji pewnych [il- 
mów, w związku ze śmiercią prezyden- 
ta Kennedy'ego. 


I | ollywood poczuł się zmuszony do zmian 


1 tak wytwórnia Warner Bros wycofała 
całkowicie z ekranów film „PT-109”, ukazu- 
jący czyny wojenne Kennedy'ego. Powód: 
ten fabularny film ze swoją patriotyczną 
dętologią „wydaje się być dziś w złym 
smaku” 


Wytwórnia Columbia odwołała zapowie- 
dzianą ma styczeń premierę filmu „DF 
Strangelove, czyli jak przestałem się złościć 
i polubiłem bombę atomową”. Powód: nie- 
mal farsowo potraktowany obraz katastro- 
fy atomowej jest w tej chwili „nie na 
miejscu” 


Z filmu „Kierz ją, jest mo zostaną wy- 
cięte fragmenty, w których pokpiwa się £ 
Kennedy'ego. lienry Fonda i CIi(£ Robert- 
son biorą udział w nakręcanych na nowo 
scenach filmu „Najlepszy człowiek”, który 
ukazuje kulisy walki przedwyborczej o fo- 
tel prezydencki. Poprzednio sceny te zawie- 
rały zbyt wyraźne aluzje do osoby zamor- 
dowanego prezydenta. 


Wreszcie wytwórnia Paramount zrezygno- 

wala z kampanii reklamowej filmu „Sie- 
dem dni w maju” z Kirkiem Douglasem 
i Fredrikiem Marchem — który ukazuje 
przebieg spisku oficerów Pentagonu prze- 
ciwko prezydentowi w roku 1970. 


Patriotyczna dętologiu byłaby w złym smaku 
Clit Robertson jako John F. Kennedy w 
filmie „PT-10v" 


eżyser Zoltan Fabrl („Karuzela miłości” „Skrzywdzona 
„ZABÓJCZE LATO”, według głośnej: na Węgrzech powieśc 
Palotala. Akcja toczy się w czasie wojny, w roku 1344. 
Również Felix Mariassy oparł swój nowy film „BYŁO GORZKO” na utworze literackim. 
Podstawą scenariusza jest opowiadani 
Marton Keletl nakręca film „ŁABĘDZI SPIEW” — 
w nowoczesnym osiedlu mieszkaniowym. Reżyser pragnie zderzyć dwa światy: dawny, 
przedwojenny, oraz. dzisiejszy. 


Kenne Fant, producent największej szwec 
wytwórni Svensk Fiimindustri, zwrócił się do 
nastu najlepszych reżyserów (w tym taki 
Ingmara Bergmana i Alfa Sjóberga) z niezy 


tly Wilder („Gar- 
Brera) zrezyg- 

nował na razie z 
realizacji filmu „Pry- 
watne życie Sherlocka 
Holmesa”, _ ponieważ 
przewłdziany do _ roli 
głównej Peter O'Toole 
jest w dalszym ciągu 
zajęty grą w filmie 
„Lord Jim”. Wilder 
zdecydował się nakrę- 
cłć pogodną komedię 
„Olśniewające godziny” 
z Deanem Martinem i 
Peterem Sellersem w 


rolach głównych. 
pzm 


„Bestia”) realizuje film 


|| 
„Ucichły ptaki” Borisa | N A $ 


Lajosa Galambosa. 


istorię starego człowieka żyjącego 


PASOL IN I 
zbiera materiały 


ier Paoto Pasolini, płsarz t reżyser 
JP simowu („Włóczykij”, „Mamma 

Roma"), podróżuje od dłuższego 
| czasu po Sycylii. Z tych podróży, roz- 
mów przeprowadzanych z wieśniakamt, 
ma powstać szkic scenariusza pelnomet- 
rażowego filmu „o codziennym życiu 
prostych ludzi we Włoszech”. 


cż. Serge Friedman zakończył mon- 
R pelnometrażowego filmu doku- 

mentalnego, nakręconego w roku 
ubiegłym w Indiach. Film opowiada o 
zetknięciu się zachodnioeuropejskiego | 
jżyniera z krajem tzw. trze- 
. Inżynier, zatrudniony jako 
konsultant w fabryce opon w Poona, 
styka się ze światem i ludźmi, których 
skala wartościowania zjawisk, sposób 
inyślenia i bycia są diametralnie różne 


'0* 
cenariusza 
= 


jczyć dwa 

upy wyty- od jego własnych. Reżysera nie intere- 

ponieważ sują jednak ciekawostki obyczajowe, ale 

Letiagina. — jak to sam określił — pragnie ukazać 

ueóżnych widzowi „problem, Jaki czeka u kresu 
podróży 

ch rolach Stąd tytuł filmu: „Podróż z proble- 


mem” (La voyage en question). 


propozycją. Każdy z nich ma nakręcić piętnasto- 
minutowy filmik, w którym opowie o najciekaw- 
szym epizodzie swego życia. Film ukaże się pod 
tytułem „Podniety”. l 


Reżyser włoski Florestano Vant 
giej nocy 193” i 
realizacji filmu 


Bandy Casaroli”, przystąpi 
hłodny żywot”. Będzie to psy- 


Między łóżkiem a szubienicą? 
Albert Finney (pośrodku) 


: 
To dopiero tytuł! 
achodnioniemieccy dystrybutorzy zdecydowali, bardziej atrakcyjny: „Między łóżkiem. 
7 że tytuł filmu „Tom Jones" reż. Tony Richard- 


— t pod takim właśnie tytutem film 
sona jest mało kasowy (chodzi o adaptację kla- na ekrany NRF. To się nazywa po- 
sycznej powieści Henry Fieldinga!). Postanowili więc 


zmienić go m 
a szubienicą” 
wszedł niedawi 
mystowość! 


SPOJRZENIE 


ZA 


£IA 


„Nadzieja”) zakończył realizację filmu „Wysoki mur”, 
opartego na scenariuszu Jana Prockazki. Film posiada niezwykle prostą, nasyconą liryz- 
mem, fabułę: dwunastoletnia dziewczynka odwiedza często młodego człowieka, który 

cierpi na paraliż i przebywa w jednym z praskich szpitali; mała, by widzieć się z chorym, 

przechodzi za każdym razem przez wysoki mur, otaczający ogród szpitalny; jej optymizm 
pomaga pacjentowi przezwyciężyć wewnętrzny kryzys. 

Roię chorego odtwarza Vit Olmer („Diabelska przepaść”), a dziewczynki — jedna z uczen- 
nic szkół w Ostrawie. Pomysł filmu nasunęły autorom wspomnienia dzieciństwa: 

— Do driś pamiętamy — mówią Kachyna i Prochazka — tę chwilę, gdy jako mali chłopcy, 
pelni ciekawości, wdrapywaliśmy się na „wysoki mur”. Grota tego, co zobaczyliśmy po dru- 
giej stronie muru, długo nas prześladowała. Dziwiliśmy się potem, że ludzie tak łatwo o tym 
zapominają. 


R eż. Karel Kachyna („Zmartwienia”, 


Ivette Mimieux, Geraldine Page, Dean Martin 


Po drugiej stronie muru 


chologiczna opowieść miłosna o dwóch młodych 
chłopcach, trzydziestoletnim mężczyźnie i dziew- 
czynie — którzy spędzają razem dwa dni na sa- | 
motnej, skalistej wyspie w pobliżu Triestu. | 


Vit Olmier w iiowym filmie Karela Kachyny 


Wielka Gurbo 
„Królowa Krystyna" 


P 


liwe — dlatego też 
mowych na 


lanowanie programu telewizyjnego w ska! 
rocznej jest zawsze trudne, często niemo: 
formacje o planach 
ej TV, które udało mi się uzys- 


kać, są niepełne; z pewnością w ciągu roku 
zrealizowane zostanie więcej niż dziś telewizja 
może zapowiedzieć, z pewnością także zajdzie 
wiele zmian w planach. 


CZYM CHATA 
BOGATA... 


Ww programie  telewiz, 
nym roku 1964 po. 
wi się zapewne nieco wię- 
cej pełnometrażowych fil- 
mów fabularnych niż 
roku ubiegłym; wyświetlo- 
nych zostanie bowiem około 
250 pozycji (niektóre z 
nich, jak i dziś, powtarza- 
ne będą na porannych pro- 
jekcjach). Jest to wiele — 
przeszło 25 procent więcej 
niż ilość filmów w reper- 
tuarze kin. A to nie wszy- 
stko — umiłowanym prze- 
cież przez wszystkie tele- 
wizje świata, i naszą tak- 
że, sposobem pokazywania 
filmów są cykle i serie 
różnych rodzajów, dla ró: 
nych widzów (młodzi: 
dzieci, miłośnicy sensacji, 
filmów krótkich itd.). Te- 
lewizja zamierza, dopók: 
starczy odcinków  produ- 
centom, kontynuować serie 


„ROBIN HOOD”, „DOK- 
TOR  KILDARE”, „PIES 
HUCKLEBERRY”, „DYLI- 
ŻANSEM PRZEZ  PRE- 
RIE”. Zamierza także 


wznowić wyświetlane nie- 
gdyś serie (ale pokazywać 
z nich nowe, nieznane w 
Polsce odcinki) „OPOWIE- 
ŚCI ZNAD RZEKI” oraz 
(uwaga! uwaga!) pewną 
ilość filmów z cyklu „DIS- 
NEYLAND". 

Pojawią się także nowe 
serie produkcji zagranicz 
nej. _ Cykl _ „ALFRED 
HITCHCOCK PRZEDSTA- 
WIA* to opowieści 
sensacyjne, _ prezentowane 
przez znanego dobrze ki- 
nomanom mistrza napię- 


10 


w s 


cia; „DZIWY MORZA” — 
to cykl  dokumentalno- 
przyrodniczy, filmy opar- 
te niemal wyłącznie na in- 
teresujących zdjęciach pod- 
wodnych; „GWIAZDY 
FILMU NIEMEGO"” — to 
a antologia fragmen- 
ilmowych z dzi 

przypominająca 
„Wspomnienia o gwi 
dach", wreszcie  „OPO- 
WIEŚCI DICKENSA” — to 
cykl ambitnych w zamie- 
rzeniu adaptacji opowia- 
dań znanego pisarza, z któ- 
rych większość jest u nas 
albo mało znana, albo (jak 
niesłusznie) 
Wreszcie w 
każdą środę miłośnicy roz- 
rywki będą mogli oglądać 
pół godziny filmu lub fil- 
mów rewiowych (typu „Pa- 
ryskie varićtć"), wyprodu- 
kowanych w różnych kra- 
jach i ukazujących wybit- 
nych solistów i zespoły e- 
stradowe. 

Najciekawszym z wszyst- 
kich projektów  seryjno- 
cyklicznych wydaje się 
ambitne zamierzenie wy 
świetlania raz na tydzień 


krótkich filmów fabular- 
nych produkcji różnych 
krajów; nie będą to wła- 


Ściwie filmy krótkie, lecz 
tzw. średnie (od 20 do 40 
minut projekcji). Rozpow- 
szechnianie takich filmów 
w kinach jest niezmiernie 
kłopotliwe i nie cieszą się 
one szczególnym powodze- 
niem — a przecież na świe- 
cie powstaje wiele takich 
pozycji, głównie zresztą w 
Związku Radzieckim, Cze- 
chosłowacji, na Węgrzech i 
w NRD. Są to bardzo czę- 


sto filmy ambitne, cieka- 
we, dobrze zrealizowane, 
błyskotliwe debiuty lub 
dziełą dojrzałych twórców, 
którzy świadomie tworzą 
filmy o metrażu nietypo- 
wym, gdy wymaga tego te- 
mat i jego koncepcja ar- 
tystyczna. Właśnie dlatego 
w większości krajów kapi- 
talistycznych filmy tych 
„wymiarów” mie powsta- 
ją; wymogi ekonomiki i 


zysków właścicieli kin na- 


NARESZCIE COŚ 
WLASNEGO 


W sprawie wyświetlania 
w programie TV pier- 
wszych serii polskich fil- 
mów cyklicznych, o któ- 
rych tak wiele różnych za- 
powiedzi i planów poda- 
wała prasa (m. in. i tygod- 
nik FILM), telewizja za- 
chowuje, jak się wydaje, 
realistyczny sceptycyzm i 
swego rodzaju rezerwę; 
ponieważ filmów tych je- 
szcze nie ma, trudno pla- 
nować ich wyświetlanie. 
Tym niemniej wiadomo 


i jest to niemalże pewne 
— że na małym ekranie 
pojawi się cykl filmów o- 
brazujących dwadzieścia 
lat Polski Ludowej, opra- 
cowany już obecnie przez 
dużą grupę twórców w 
warszawskiej _ Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych; 
pełną parą toczą się prace 
nad serią filmów animowa- 
nych; skierowano do pro- 
dukcji cykl opowiadań ko- 
mediowo-sensacyjnych pod 
wspólnym tytułem „BAR- 
BARA I JAN”, które re- 
alizują Jerzy Ziarnik i Hie- 
Przybył. Powstał 
wreszcie specjalny 


także 
zespół do spraw produkcji 
filmów telewizyjnych, któ- 


ry chyba wkrótce zdoła 
przebrnąć przez trudny e- 
tap organizacji i rozpocz- 
nie działalność. 
Dwudziestolecie _ Polski 
Ludowej skłoni — co już 
dziś wiadomo — nasze ki- 
na do wznowienia wielu 
filmów polskich, powsta- 
łych w ciągu tych lat; bar- 
dzo wiele tych filmów 
znajdzie się także (choć, 
być może, nieco później) i 


Nteśmiertelnt bracia Marx 


na małym ekranie, telewi- 
zja zamierza zaś pokazać 
wybrane, najciekawsze i 
najwybitniejsze, _ polskie 
filmy krótkie z ostatnich 
lat dwudziestu. 

Oczywiście ten cykl nie 
zastąpi ani też nie wyru- 
guje z programu TV popu- 
larnej pozycji Kina 
Krótkich Filmów, którego 
tradycyjne poniedziałkowe 
seanse będą kontynuowane 
z dodatkową, optymistycz- 
ną zapowiedzią dla miło- 
śników filmów krótkich: 
telewizja zamierza zwięk- 
szyć ilość filmów krótkich 
produkcji światowej, zaku- 
pywanych dla potrzeb te- 
go programu dotychczas ra- 
czej sporadycznie. 


FILMY NOWE I STARE, 
ŚWIETNE I MNIEJ 
ŚWIETNE 


P owróćmy teraz do tra- 

dycyjnych, cieszących 
się za największym 
powodzeniem, filmów peł- 
nometrażowych. Co złoży 
się na ten pokaźny zestaw 
250 pozycji? 


Prezentowane będą na 
małym ekranie oczywiście 
filmy produkcji polskiej 
(zgodnie z umową mającą 
stępić ekonomiczną konku- 
rencję kin z telewizją — 
filmy z roku 1962 i wcze- 
śniejsze, oraz niektóre tyl- 
ko, wybrane pozycje z ro- 
ku 1963), Połowę całego 
rocznego repertuaru filmo- 
wego TV (120 tytułów) sta- 


nowią filmy zagraniczne 
wyświetlane także nieco 
wcześniej w kinach — re- 


szta (tj. około 100 lub wię- 
cej tytułów) to filmy z tzw. 
zakupu własnego telewi: 
Można sądzić, że część 
tych filmów (50 tytułów) 
to pozycje nigdy w Polsce 
nie wyświetlane, choć 
jak to zwykle w telewizji 
bywa — raczej, mówiąc 
optymistycznie i unikowo, 
„nie najnowsze”. 
Od strony ilości 
repertua 
gląda źle — jest wręcz 
biecujący Od strony ja- 
kości prorokowanie jest 
trudniejsze, choć już dziś 
telewizja obiecuje nie by- 
le jakie rodzynki. Przykła- 
dowo: kilka filmów z Gre- 
tą Garbo („KRÓLOWA 
KRYSTYNA", „DAMA 
KAMELIOWA"), kilka kla- 
sycznych już dziś i na pe- 
wno interesujących kome- 
dii braci Marx („MAŁPI 
INTERES", „KACZA ZU- 
PA”, „KOŃSKIE PIÓRA"). 


biorąc, 
filmowy nie wy- 


POMÓŻMY WIDZOWI 


D* kogoś, kto nie ogląda 

całego programu  tele- 
wizyjnego, lecz tylko wy- 
biera sobie jakieś szczegól- 
nie dlań ciekawe pozycje, 
obfitość w programie tele- 
wizji filmów wszelkich ga- 
tunków, rodzajów i dłu- 
gości jest nie tylko Źród- 
łem optymizmu, lecz także 
powodem szczególnego kło- 
potu: jak się rozeznać w 
tym wszystkim? Jak zo- 
rientować się, które z tych 
filmów są — i z jakich 
względów bardziej cie- 
kawe niż inne? Jak z 0g- 


Nowinkt z Czechosłowacji 
„Pomarańczowy księżyc” 


romnego przecież worka 
niespodzianek wyciągnąć 
to, na co się właśnie ma 
ochotę, co się szczególnie 
lubi? Odpowiedź na to py- 
tanie nie jest łatwa, tym 
bardziej że każdy z wi- 
dzów ma swoje własne u- 
podobania i gusty; wyda- 
je się więc konieczne, 
by telewizja w tej sprawie 
widzom pomogła. 

Podobno — jak twierdzą 
ludzie w tej materii kom- 
petentni — w roku 1964 
wiele, znacznie więcej niż 
dotychczas, filmów w tele- 
wizji poprzedzanych bę- 
dzie króciutką, rzeczową, 
ale ważną informacją, któ- 
ra pozwoli lepiej i pełniej 
ocenić oglądany utwór, Po- 
dóbno dyskutowany i bli- 
ski wprowadzenia na an- 
tenę jest szczególny pro- 
gram, pomyślany właśnie 


. jako pomoc dla kinoma- 


nów: zbiorcza, krytyczna 
ocena i prezentacja (w ska- 
li miesięcznej) nowości fil- 
mowych na ekranach i kin, 
i telewizji Program taki 
dzisiaj wydaje się już nie- 
zbędny; jeśli jest coś zbęd- 
nego, to zbyt długie przy- 
gotowawcze nad nim dy- 
skusje — miłośnicy filmu 
bez wątpienia potrzebują 
życzliwej rady i kompe- 
tentnej, krytycznej pomo- 
cy; trzeba im ją dać dla 
dobra i telewizji, i filmów 
w kinach. Ł 
Istnieje problem, który 
— odniesiony do telewizyj- 
nego programu filmowego 
— staje się od razu wstyd- 
liwy: zagadnienie propor- 
cji między filmami rozryw- 
kowymi i filmami o am- 
biejach artystycznych. Wy- 
daje się konieczne, aby te- 
lewizja zaczęła własnym 
dobytkiem filmowym go- 
spodarować i pod tym wa- 
żnym kątem widzenia; po- 
winno powstać coś w ro- 
dzaju telewizyjnego Kina 


Dobrych Filmów  (prezen- 
tującego wybrane pozycje 
w wybrany dzień tygod- 
nia), aby cenny nawyk o- 


glądania _ wartościowych 
filmów rozszerzyć i utr- 
walić. 


Niestety, tej zapowiedzi 
w planach filmowych tele- 
wizji nie znalazłem. To 
wielka szkoda — może nie 
za późno jeszcze, by ape- 
lować: nie od początku ro- 
ku, nie z kalendarzowej o- 
kazji, lecz po prostu z pil- 
nej programowej potrzeby 
może uda się w roku 1964 
przynajmniej rozpocząć i 
taki cykl filmowy w pro- 
gramie TV? 


* 


O statnia sprawa — to 

jakość projekcji filmów 
w telewizji, która bywa do- 
bra, jest co najwyżej prze- 
ciętna, a bywa i bardzo 
zła. Jest to sprawa i jako- 
ści kopii filmów, i jakości 
pracy telekina, i jakości 
nadajników — zawiła te- 
chnicznie, a dotkliwa dla 
widzów. 

Gdy zapytałem pracow- 
nika odpowiedzialnego za 
sprawy filmu w telewizji, 
jakie ma zdanie na temat 
żalów i pretensji widzów, 
wielokrotnie w tej spra- 
wie podnoszonych, uśmie- 
chnął się jakby wielozna- 
cznie i oświadczył mi, że i 
on sam identyczne żale i 
pretensje adresuje do lu- 
dzi odpowiedzialnych za 
stan techniki naszej tele- 
wizji jako całości. Wnio- 
sek z tego: nie można chy- 
ba w tej dziedzinie spo- 
dziewać się poprawy rady- 
kalnej, należy wciąż jesz- 
cze, aż do — oby szybkie- 
go — skutku wnosić pre- 
tensje. 


ARGUS 


Pisarstwo|2Ą 
Stawińskiego 


złowiek na torze”, „Kanał”, „Eroica? 
zowate szczęście” — zanim stały się fil- 
mami, były nowelami lub opowiadania- 
mi, które, opublikowane w formie książ- 
33 kowej, wiodą swój odrębny, literacki ży- 

wot. Ale cóż za paradoks: pisarstwo Je- 
rzego Stawińskiego, bez którego nie byłoby „szkoły 
polskiej”, gdyż nie byłoby owych wiodących dzieł — 
nie znajduje uznania w literaturze! Krytyka literacka 
albo je ignoruje, albo traktuje zdawkowo, albo twier- 
dzi, że to w ogóle pisarstwo nie jest. 


„Warto się nad tym zastanowić. Ktoś tu nie ma ra- 
cji? A może wymagania filnu nie są tak wygórowa- 
ne jak wymagania literatury? A może utwory Sta- 
wińskiego są utworami takiego rodzaju, że potrzeb- 
ny im dopiero ekran, żeby zagrały pelnym blas- 
kiem? Bo spójrzmy: wszystkie wymienione filmy 
bardzo blisko trzymają się tekstu oryginałów. I jeżeli 
chwalimy wspaniałą dramatyczność „Człowieka na to- 
rze”, ten sąd nad domniemanym oskarżonym i nad 
jego sędziami, chwalimy nie tylko dzieło Munka, lecz 
lakże — a może przed wszystkim — nowelę Stawiń- 
skiego, gdyż tam wszystko już jest. To samo dotyczy 
obrazu Powstania Warszawskiego w „Kanale”. To 
samo — rewelacyjnego w naszej patetycznej raczej 
sztuce, piekącego Dzidziusia z „Eroiki” czy przysło- 
wiowego już, obiegowego w języku potocznym, Pisz- 
czyka 2 „Zezowatego szczęścia”, Ale nie tylko drama- 
tyczne sytuacje i świetne typy potrafi Stawiński 
tworzyć. On otwiera każdy swój utwór na sprawy 
znacznie głębsze. Proszę przeczytać „Kanał”, „Wę- 


Aleksander Jackiewicz 


grów”, „Sześć wcieleń Jana Piszczyka”. Wajda i Munk 
te sprawy na ekranie zrealizowali, nadali im swoje 
riętno autorskie, zróżnicowali, zajęli w ich kręgu nie- 
kiedy niemal przeciwstawne pozycje, ale zarówno 
„romantyzm" Wajdy, jak i „racjonalizm” Munka, 
„mity” i „demitologizacja”, „heroizm” i „antyheroizm” 
— zatem jądro problematyki „szkoły polskiej”, było 
zawarte od początku w tekstach tego pisarza, do naj- 
drobniejszego szczegółu, najmniejszego epizodu lub 
kwestii w dialogu. 

A jednak 
krytyce — jeś 


i tu trzeba przyznać rację literackiej 
się czyta utwory Stawińskiego nie 
znając filmów, lub bez pamięci tych filmów — 
teksty nie wywierają szczególnego wrażenia, Ten 
problem nasuwa się także w związku z ostat- 
nim jego opowiadaniem, „Sprawą holenderską”, opu- 
blikowaną niedawno na łamach „Kultury”. Jest to 
historia pewnego głupka w „minionym okresie”, któ- 
ry to głupek zdobywa się nagle na heroiczny gest, 
decydując się utrzymywać stosunki, a nawet chro- 
nić człowieka niesłusznie podejrzanego, by w końcu, 
w euforii groteskowego protestu... napisać parodię 
i powieści politycznej o czujności i walce 
las, 

Opowiadanie Stawińskiego* nie wydaje się utworem 
udanym. Dramat, ledwie zaznaczony, sąsiaduje nazbyt 
blisko z farsowym protestem, za stereotypowo zro- 
bionym, w którym się dramat całkiem, w tej łatwej 
parodii, rozpływa. Ale wystarczy spojrzeć na tekst 
okiem filmowca, oczami Munka powiedzmy, i rzecz 
staje się co najmniej interesująca. Przecież Zdzisiek 
ze „Sprawy holenderskiej" to brat Piszczyka, to nawet 
sam Piszczyk, który pozostając sobą do końca, zdo- 
łat raz zdobyć się na człowieczeństwo i na swoistą 
wprawdzie, piszczykowską godność. Wyobrażam so- 
bie, że Munk, robiąc film z tego tekstu, potraktował- 
by go jak „Sześć wcieleń Jana Piszczyka”, tragizm 
od początku pomieszałby 2 farsą, wypunktowałby to, 
nadałby temu wymiar i siłę, zainscenizowałby nawet 
snoże ową, za zręcznie — jak się powiedziało — zre- 
lacjonowaną, powieść bohatera, w której na ekranie 
sekretarz ukląkiby przed zwalistym Bandziochem, 
biagając go, by nie rezygnował ze swego kułactwa 
i nie likwidował w ten sposób walki klasowej na 
wsi. 

Czy znajdzie się krytyk, który zada sobie trud 
zbadać na czym ostatecznie paradoks twórczości Sta- 
wińskiego polega, i w ten sposób podejmie się jej 
obrony? Przed samym Stawińskim także, gdyż, będąc 
pisarzem, jest on przede wszystkim urodzonym pisa- 
1zem filmowym. 
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Korespondencja własna z Prag 


zechosłowacka kine- 

matografia nigdy do- 

tąd nie zdobyła tylu 

międzynarodowych 

nagród 1 wyróżnień, 

co w roku 163, Nie 
chodzi wcale o zwykły zbieg 
okoliczności. Czołowe nagrody 
przyznane filmom  czechosło- 
wackim na wielkich festiwa- 
lach w Cannes, Moskwie, Lo- 
carno, a także na festiwalach 
specjalistycznych (Oberhausen, 
Annecy, Mannheim) — są 
świadectwem __niewątpliwego 
renesansu _ czechosłowackiej 
twórczości fllmowej. Jego za- 
powiedzią było zjawienie się 
przed kilku laty nowej gene- 
racji reżyserów, scenarzystów, 
operatorów | aktorów. Miodzi 
ludzie, którym umożliwiono sa- 
modzielne debiuty, zaczęli u- 
ważnie śledzić najwybitniejsze 
osiągnięcia współczesnego fil 
mu światowego: utwory Alai- 
na Resnals, Michelangelo An- 
tonioniego, „szkoły nowojor- 
skiej*, młodych twórców wło- 
skich '1_ angielskich. Nawiązu- 
Jąc twórczo do ich dzieł, mło- 
da generacja nie zapomniała 
Jednak nigdy o społecznych i 
narodowych zadaniach rodzi- 
mego flimu. Młodzi  zarażali 
swym zapalem i inwencją re 
żyserów średniej | starszej ge- 
neracji, którzy również zaczęli 
stopniowo odchodzić od daw- 
nych formuł tematycznych | 
estetycznych. 

Rok 1563, który przyniósł 
nam tak wiele sukcesów, u- 
twierdzi! po prostu zdobycze 
wypracowane w latach po- 
przednich. W tym keneralnym 
jesie nie biorą jeszcze U- 
lu najmłodsi, którzy do- 
piero niedawno opuścili mury 
praskiej Akademii _ Filmowej; 
z wyjątkiem Very Chytliovej I 
jej filmu „O czymś innym" — 
znani są Oni dotychczas jedy- 
nie w kraju. Ale właśnie ich 
filmy, jak sądzę, stanowią 
cenny kapitał artystyczny, z 
którym wkraczamy w rok 
1364. | 

Rok miniony byl więc prze- 
de wszystkim pomyślny _ dla 
tych fllmowców, którzy mieli 
już za sobą pewien staż twór- 
czy. Na pierwszym miejscu 
trzeba tu wymienić jednego z 
pierwszych absolwentów pras- 
kiej szkoły filmowej — Vojte- 
cha Jasnego, autora nowelo- 


„Transport z raju! 
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wego filmu „Tęsknota” oraz 
ironicznej opowieści z życia 
współczesnej wsi pt. „Proce- 
sja*. Oba te filmy zdobyły u- 
znanie międzynarodowej kry- 
tyki. W roku 1962 Jasny zrea- 
lizowal swój najlepszy dotąć 
tilm „Kiedy przyjdzie kot...” — 
filozoficzną opowieść 
dziach, ich wadach i słabost 
kach. Jak wiadomo, otrzymał 
©n Srebrną Palmę na zeszło- 
rocznym "festiwalu w_ Cannes. 

Jnny reżyser, Zbynek Bry- 
nych, zresztą rówieśnik Jasne- 
go — autor dyskusyjnego 
mu szpiegowskiego „Dwa obli- 
cza agenta K'* — zdobył w ro- 
ku 13563 w Locarno Złoty Ża- 
kieł za film „Transport*. Bry- 


Sensacja sezonu 


„O czymś innym" Very Chytilovej 


Poszukiwanie prawdy po obydwu stronach barykady 
„Śmierć nazywa się Engelchen* Jana Kadara i Elniara Klosa 


Męskt, głę! 


Zbynka Brynycha 


nych przejmująco odmalował 
atmosferę getta w Terezinie, 
opierając się ściśle na histo” 
rycznych dokumentach. Porzu- 
cenie przez Brynycha wątpli- 
wych eksperymentów formal 
nych, męski, głęboki realizm 

„Transportu: — świadczy 0 
niewątpliwej dojrzałości tego 
reżysera. 

Wiele pisano już o interesu- 
jącym filmie „Śmierć nazywa 
się Engelchen", zrealizowanym 
przez dwóch twórców średnie- 
go pokolenia, Jana Kadara I 
Flmara Klosa, i wyróżnionym 
Jedną z głównych nagród na 
festiwalu w Moskwie. Powtórz- 
my, że największy walor_fil- 
mu tkwi w tym, iż autorzy — 
podejmując temat z czasów o- 
kupacji — zerwali z czarno- 
białymi schematami w psycho- 
jcznym rysunku postaci 
partyzantów i Niemców, szu- 
kając człowieczeństwa po obu 
stronach barykady. 

W bilansie festiwalowych 
sukcesów kinematografii cze- 
chosłowackiej niepoślednią ro- 
lę odegrały także fllmy krót- 
kometrażowe — rysunkowe, 
kukiełkowe i dokumentalne — 
©raz filmy dla młodzieży. Jed- 
na z głównych nagród na fe- 
stiwalu fllmów dziecięcych 1 
młodzieżowych w Wenecji (na- 
groda zespołowa za cały ze- 
staw) przypadła właśnie Cze- 
chosłowacji za filmy: „Anicka 
idzie do szkoły* reż. Milana 


Vosnika, „Wakacje z Minką* 
Josefa Pikawy i „Klown Fer- 
dinand i rakieta"  Jindricha 
Polaka. 


Film rysunkowy zdołał wyjść 
z dotychczasowego impasu 1 
zastoju twórczego. Jego auto- 
rzy śmielej sięgają po najlep- 
sze wzory malarstwa 1 grafi- 
ki, stosują nowoczesny typ ry- 
unku i ciekawe rozwiązania 
kolorystyczne. Dwie wielkie 
nagrody festiwalowe przypadły 
utworom Jirigo Brdecki: w 
Mar deł Plata nagrodzony zo- 
stał film „Rozum i uczucie”, 
a później w Annecy — „Żie 
namalowana kura*. Warto tak- 
że wspomnieć o filmie Breti- 
slava Pojara „Mówca, nakro- 
dzonym w Oberhausen. 


Specjalnością  czechosłowac- 
klej kinematografii były od 
lat filmy kukielkowe. Takie 
nazwiska jak Jiri Trnka, Ka- 
rel Zeman czy Hermina Tyr- 
lova (która poświęciła się rx 
lizacji filmów przeznaczonych 
dia dzieci w wieku przedszkol- 
nym) znane są dziś na całym 
świecie. Jiri Trnka od czasów 
ukończenia swego dlugometra. 
żowego filmu „Sen nocy let- 
niej" według Szekspira — eks- 
perymentuje wytrwale w dzie- 
dzinie małych form, poszuku- 
Jąc wciąż nowych tematów 1 
nowych rozwiązań artystycz- 
nych (ego ostatni film „Na- 
miętność"* zdobył w zeszłym 
roku w Oberhausen jedną z 
zlównych nagród). Karel Ze- 
man, po sukcesie swego „Ba. 
rona Mónchhausena*, pracuje 
od roku nad nowym filmem 
fabularno-trickowym _ „Dwaj 
muszkieterowie", który będzie 
powiastką filozoficzną w stylu 
Woltera, opartą na tematyce 
z czasów wojny trzydziestolet- 
niej. Zaś Hermina Tyrlova na- 
kręciła ostatnio uroczą „Ku- 
leczkę* (nagroda zespołowa w 
„Małej Wenecji 

Na koniec warto jeszcze 
wspomnieć o filmie fantastycz- 
nym „Ikaria XB 18", nagro- 
dzonym na festiwalu w Trieś- 
cie. I oczywiście — o znako- 
mitym filmie Very Chytilovej 
„O czymś innym", który na 
Jesieni zeszlego roku zdobył 
główną nagrodę w Mannheim. 

Ten korzystny bilans cze- 
choslowackiej kinematografii, 
do którego równy wkladewnie- 
Śli filmowcy starszego i młod- 
szego pokolenia — pozwala z 
optymizmem patrzeć w przy- 
szłość i oczekiwać niejednej 
Jeszcze niespodzianki. Konku- 
rencja w filmie światowym 
staje się coraz silniejsza, toteż 
czescy i słowaccy realizatorzy 
muszą dołożyć jeszcze więk- 
szych starań, aby również w 
latach następnych utrzymać 
swą wysoką pozycję. 


1 


opkapi — to muzeum 
w Stambule, pełne ba- 
jecznych klejnotów. 
Melina Mercouri ma 
ochotę na sztylet wy- 
sadzany  szmaragdami. 
Ale muzeum jest nie- 
zwykle pilnie strzeżone, zaś sy- 
stem alarmowy — doprowadzo- 
ny do doskonałości. Wobec tego 
Melina tworzy własną  szaj- 
kę „włamywaczy-amatorów”, na 
której czele staje Maximilian 
Shell i do której zostaje wciąg- 
nięty Peter Ustinov, pół-włóczę- 
ga, trudniący się oficjalnie opro- 
wadzaniem wycieczek po mie- 
ście, nieoficjalnie — szmuglem... 

Oto w skrócie treść nowego 
filmu Julesa Dassina „Topkapi”. 
Po dwóch miesiącach zdjęć w 
Turcji, ekipa filmowa przeniosła 
się do atelier w Lasku Buloń- 
skim w Paryżu. Właśnie odby- 
wa się przygotowanie do sceny 
przesłuchania Ustinova przez po- 
licję. Złapano go na granicy z 
pornograficznymi zdjęciami, a 
jak on twierdzi — z „dziełami 
„Jeżeli bowiem jeszcze 
nimi nie są — mówi — to staną 
się niewątpliwie za kilka lat". 

Reż. Dassin przez blisko pół 
godziny jeździ na wózku, wska- 
zując operatorowi kierunek pra- 
cy kamery. Mówi: 

— Jestem uczniem Hitchcocka. 
Od niego nauczyłem się przyka- 
zania, że kamera ma widzieć to, 
co ja sam widzę. Unikam wszel- 
kich dziwacznych ujęć dokony- 
wanych pod _ nieoczekiwanymi 
kątami widzenia. Staram się tra- 
ktować kamerę jak własne oko. 

Biedni dublerzy przez godzinę 
siedzą w  oślepiającym świetle 
lamp i dopiero w ostatniej chwi- 
li zastępują ich aktorzy — u- 
mundurowani policjanci, tajnia- 
cy i wreszcie Ustinov w pomię- 


(FIFI 


LWA FISZER 


tych tropikach. Co chwila któ- 
ryś z asystentów przynosi Dassi- 
nowi sandwicza i kawę. Bar ate- 
lier jest zresztą tuż obok i resz- 
ta ekipy wyskakuje tam często 
na „małe piwko”. 

Przysiadam się do operatora 
Henri Alekana. Opowiada 0 
zdjęciach plenerowych w Turcji. 


O ileż tam była lepsza atmosfe- 
ra pracy niż tu w atelier. Ate- 
lier to trochę jak fabryka; przy- 
chodzi się rano, wychodzi wie- 
czorem. odsiaduje swój czas. Nie 
ma już takiego współżycia eki- 
py. przejęcia się filmem. 
Przysiada się do nas Dassin. 
Mizerny, mówi że nie chce mu 
się nic robić. Unika rozmów o 
Topkapi”. Ot, film rozrywkowy. 
jaki dla ludzi, żeby się mogli po- 
śmiać. Ciekawa tu będzie jedy- 
nie postać Ustinova, który na 
początku filmu należy do zbrod- 
niczego półświatka, a potem 
stara się z nim zerwać. Dassin 
za film swego życia uważa „Te- 
go. który musi umrzeć” i jak za- 


Korespondencja 
własna 


wsze opowiada o swoich ambi- 
cjach, zamierzeniach na przysz- 
łość. 

Rozmowę przerywa nam inży- 

nier dźwięku, robiąc awanturę, 
że w wąskiej salce policyjnego 
biura nie będzie słychać akto- 
rów. — Wymagasz od nas wszy- 
stkiego, a nie myślisz, aby nam 
choć tyle (pokazuje na palcu) po- 
móc. — Przybiega script-girl i 
przypomina, że należy zmienić 
kwestię Meliny Mercouri — Nie 
może przecież powiedzieć, że 
przyjechała we wtorek, skoro 
zaraz potem jest mowa o sobo- 
cie. 
Dassin uśmiecha się: — Dajcie 
mi święty spokój! Dekoracji nie 
przerobię, a dzień przyjazdu nie 
ma znaczenia. Wymienicie ten, 
na który macie ochotę. Zaraz 
jednak zrywa się, aby zająć się 
wszystkim osobiście. 


djęciami do jłlmu napisałem sztukę teatralną 


Peter Ustinow (stol), abok niego Maximilian Schell 


Między 


O nowym filmie 


JULESA DASSINA 


Dookoła słychać ludzi mówią- 
cych różnymi językami. Ekipa 
jest wyjątkowo międzynarodo- 
wa. Angielski, grecki, włoski i 
turecki przeplatają się z fran- 
cuskim, którym od urodzenia 
włada chyba tylko jeden Ale- 
kan. Ustinov rozmawia jedno- 
cześnie W kilku językach. Mówi 


doskonale po niemiecku, fran- 
cusku, po angielsku jak Anglik 
(którym jest), ale także jak A- 
merykanin (którym nie jest), w 
zależności od rozmówcy. I w 
każdym z tych języków potrafi 
najzabawniej na świecie naśla- 
dować rosyjski akcent. 

Czekając na zdjęcia. Ustinov 


Traktuję kamerę jak własne oko 
Jules Dassin z Meliną Mercouri 


na wpół leży na krześle, z wysu- 
niętymi nogami i _ opuszczoną 
dolną wargą. Rozumiem go do- 
skonale, kiedy widzę, na. jakim 
stołku sadzają go pod śledczą 
lampą. Scenę przesłuchania bę- 
dzie się kręcić w jednym, dłu- 
gim ujęciu. Dassin, przed rozpo- 
częciem zdjęć, każe ją trzykrot- 
nie powtarzać. Ustinov za ka 
dym razem jest równie natu- 
ralny i — chciałoby się powie- 
dzieć — doskonały. Rzadko od- 
nosi się to wrażenie, obserwując 
na planie najlepszych nawet ak- 
torów. A przecież widzowie zo- 
baczą go na ekranie tylko z ty- 
Ę * 


Ustinov mówi, że aktorstwo to 
odpoczynek po pisaniu i reży- 
serii. Tyle, że czasem bolą no- 
gi. Za to w przerwach między 
zdjęciarni znakomicie obmyśla 
się scenariusze, najlepiej — w 
czasie opłaconym przez produ- 
centa. — Kiedyś — mówi — mię- 
dzy zdjęciami do pewnego filmu 
napisałem całą sztukę. Ale nie 
powiem, podczas którego filmu i 
nie powiem, jaką sztukę. Produ- 
cent gotów wytoczyć mi proces 
o odszkodowanie. 

Któregoś dnia, kiedy Ustinov 
stał z Meliną Mercouri przed 
muzeum Topkapi, po kwadransie 
milczenia Melina zawołała 
larnie: „Grosik za twoje myśli”. 
„Trochę za mało — odpowiedział 
Ustinov — wymyśliłem akcję no- 
wej sztuki i za same prawa au- 


torskie dostanę przynajmniej 
pięćdziesiąt tysięcy!” 

Rozmowa wyraźnie zaczyna 
dotyczyć warunków — finanso- 


wych rozmaitych zawodów arty- 
stycznych. Wtrącają się do niej 
scenarzystka i producenci. Naj- 
wyższy więc czas pożegnać się i 
pobiec na przystanek autobusowy. 
aby zająć miejsce w ogonku, za- 
nim nadejdzie godzina szczytu. 
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stycznia 


u paryskie ekrany 
wszedł przed paru ty- 
godniami film „Szara- 
dla”, reżyserii Stanleya 
Donena z Audrey Hep- 
burn i Cary Grantem. Oto, co 
bisze krytyk francuskiego tygod- 
nika "LExpress” o męskim bo- 
baterze: „Kiedy już mieć będzie 
lat osiemdziesiąt 1 żadnego wła- 
snego zęba i wlasnego włosa na 
Klowie, jeśli tylko reumatyzm 
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Tak dzieje się dziś, gdy Cary 
Gran: rozpoczyna siódmy krzy- 
żyk i gdy ma na swym koncie 
siedemdziesiąt filmów. Ale w 
dawnych czasach bywało inaczej 

początki artystycznej kariery 
nie należały do_ najłatwiejszych. 

Mexander Archibald Leach, bo 
tak nazywa się Cary Grant w 
życiu cywilnym, jest Anglikiem 
i urodził się 16 stycznia 1904 ro- 
ku w Bristolu. Dziadek jego był 


Kiedy już mieć będzie lat 80 i żadnego własnego zęba ani włosa... 
Cary Grant w „Szaradzie” 


pozwoli mu się ruszać, Cary 
Grant będzie jeszcze ciągle uwo- 
dzić na ekranie dwudziestopięcio- 
letnie kobiety i nikt nie zawoła, 
że to kazirodztwo!” 

Na dzień, kiedy będzie można 
przekonać się czy te proroctwa 
sprawdzą, trzeba poczekać 
cze dwadzieścia lat. 18 sty- 
Cary Grant rozpoczął do- 
piero sześćdziesiąty pierwszy rok 
zycia. Dla popularnego amania 
liimowegó wiek to rożny. Być 
może dla każdego amanta, ale 
nie dla bohatera „Szarady”. U 
nicgo odwrotnie — im jest star 
szy, tym lepszy, tym bardziej 
v, po prostu znakomi- 
nerykańskiej, i nie tyl- 
ko_ amerykańskiej. kinematografii 
mało ma rywali. Każda rola 
przynosi mu zasłużony sukces. 
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aktorem szekspirowskim, ale 0j- 
© nie miał żadnych związków 
z teatrem i pracował w przem: 
śle tekstylnym. Archie nie lubi 
chodzić do szkoły i w wieku lat 
trzynastu uciekł do trupy akro- 
batów Boba Pendera. Wrócił jesz- 
sze wprawdzie na dwa lata, by 
uczyć się w gimnazjum, ale zre- 


zygnował szybko z dalszych stu- 
diów i znalazł się — tym razem 
a dobre — u Pendera. W ze- 


spole robił to, co mu kazano: 
trochę tańczył, trochę Śpiewał, 
ale przede wszystkim chodził na 
je i na szezudlach. W roku 
1920 znalazł się w Ameryce i po- 
stanowił zostać na stale za Oce- 
anem. Na Coney Island, space- 
rniąc na szczudłach, rozdawał 
reklamowe ulotki, a w chwilach 
wolnych od odpowiedzialnych 


zajęć malował ręcznie wzory na 
krawatach. 
To były najcięższe czasy. Po- 
tem sytuacja się nieco poprawi: 
ła i Cary Grant wylądował na 
scenie, w. komedii muzycznej. 
Wtedy to po raz pierwszy usiło- 
wał dostać engagement w Molly- 
woodzie, ale bez skutku, W wy- 
twórni Paramount specja 
rzekli, że ma krzywe nogi i za 
sruby kark. Innymi słowy — nie 


SŁAWA PRZYCHODZI 
RO CZTEKBZAIESTGE 


Nopiero po udanych 
występach w kilku operetkach 
na Broadwayu i w St. Louis 
zmieniono zdanie i aktor podpi- 
sal kontrakt na lat siedem z ta 
samią sceptycznie poprzednio u- 
sposobioną wytwórnią. Działo się 
to w roku 1832, 


W Hollywoodzie powodziło mu 
się nieżle, ale żaden z filmów. 
w którym występował w mniej- 
szych i większych rolach, ni 


przyniósł mu sławy. „Za dużo 
nas było w wytwórni — mówi 
Cary Grand — młodych brune- 


tów o dobrym uzębieniu. Nie 
mogli przecież dla każdego z nas 
kupować odpowiednich seenariu- 
szy”. W roku 1937 niedoszły gwia- 
zdor zdecydował zerwać z 
Adolfem Zukorem i opuścił Para- 
mount, stając się wolnym ptakiem. 
Kto da więcej, u tego będzie grać. 
Decyzja wyszła mu na dobre, bo 
W roku 1937 zabłysnął jako świet- 
ny aktor komediowy w _ filmie 
Leo Me. Careya „Ta straszna 
prawda”. Ale dopiero w roku 
194, w wieku lat czterdziestu, 
ukazał się publiczności znakomi- 
ty artysta, Stało się to dzięki roli 
lilozofa-cockneya szukającego 
sensu życia w londyńskim Fast 
Kndzie, w filmie „Nikt, tylko sa- 
motne serce” Clifforda Odets; 


„Do czterdziestu lat byłem 
ulotą. Aktorem-nudziarzem, któ- 
:y poza własnym nosem nie _wi- 
umoł świata i ludzi”. Niewielu 
ies chyba luminarzy filmowych, 
którzy by odważyli się mówić o 
sobie z taką dozą samokrytycyz- 
mu. Cary Grant może i właśnie 
dlatego jest takim świetnym 
aktorem, że nie buduje dla siebie 
przenośnych ollurzy, nie celebru- 
je — patrzy na siebie i na swą 
pracę z przymrużeniem oka. P: 
miętacie „Złodzieja w hotel 
Alfreda Hitchcocka? Posłuchajcie, 
co mówi Cary Grant o miłosnej 
scenie Grace Kelly w tym fil- 
mie: „Nie wolno ci wypowiedzieć 
ani jednego słowa, kiedy podno- 
sisz szklankę do ust, ponieważ 
dźwięk tych słów zostanie przy- 
£luszony przez szkło. Nie możesz 
również postawić szklanki na 
stol, gdy kończysz zdanie, ponie- 
waż stuknięcie zniekształci twe 
ostatnie slowa. Ale nie możesz 
również trzymać przed sobą 
szklanki, ponieważ odbije 
niej światło reflektora, co 
oczywiście, niedopuszczalne. 
żesz poruszać szklanką, ałe za- 
chowu, le bardzo ostrożnie, 
ponieważ  lokieć twój mógłby 
przeslonić twarz czarnego cha- 
rakteru. A przez caly czas mu- 
isz wypowiadać słowa pelne 
'amiętności i uczucia, ale nie da 
Grace Kelly, lecz do Alfreda 
Hitchcocka, który wpatruje ci się 
w oczy, reżyserując — zbliżenie”. 


JERZY TOEPLITZ 


RE CZA CBA AES 
ZACMIENIE" — nowy film wło- 
skiego reżysera Michelangelo Antonio- 

niego, twórcy „Przygody” i „Nocy”: 


Nie w tym filmie się nie rozwiązuje, bo 
na dobre — nic się nie zaczęła. Aż docho- 
dzi do jedynego w swoim rodzaju finału 
lego dokumentu o yusnącym dniu w wiel- 
kim mieście. Antonioni zabawił się tutaj 
w proroka wieszczącego koniec świata, Ale 
jego film jest zbył czytelnym społecznie 
zapisem, aby sens tego proroctwa odnieść 
do całej ludzkości, 


jT GENERAŁ" — polska 
Chmie- 


„GDZIE JE: 
komedia reżysera Tadeusza 
lewskiego: 

Oglądając ten film, śmiejemy się serde- 
cznie i „pełną gębą”. Chmielewski zrobił 
także, jdlk udybu mimochodem, komedio- 
wu film o  jrontowym  polskoćradzieckim 
braterstwie broni. 


„PRZYGODA NOWOROCZNA” — 
polski współczesny film obyczajowy 
reżysera Stanisława Wohla: 


Nie podobna tego filmu traktować wy- 
łącznie jako nieudanego przedsięwzięcia 
scenarzysty i reżysera. Jest to takie zja- 
wisko sumpiomatyczne. Film polski wcho- 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


dzi na obszary obojętnej umowności t bez- 
problemotwości, 


„TELEFON TOWARZYSKI” — ame- 
rykańska komedia w reżyserii Michae- 
Ja Gordona: 


Mimo ie „Telefon” pochodzi z roku 1959, 
robi wrażenie filmu z lat trzydziestych 
lansuje tych samych landrynkowych boha- 
terów, luksusowe apartanienty, świat bła- 
tych telefonów. 1 właśnie teraz wszyscy 
scepiycy mogą ocenić wartość „Garsonie- 
ry” Bity Wildera. 


„PROCES OSKARA WILDE'A” — 
angielska biografia słynnego pisarza. 
Reżyserował Ken Hughes: 

Należy przypuszczać, że Wilde płakatby 
gorzko, gdyby ten film zobaczył i trakto- 
wałby go jako dalszy ciąg zniesławienia. 
Powiedziałby nawet, że teraz dopiero wro- 
gowie ugodzili go telnie. Czego nie doko- 
nut stary lord Douglas i sąd królowej 
Wiktorii, tego dokonał reżyser. 


„WEEKENDY* — polski film nowe- 
łowy w reżyserii Jana Rutkiewicza 
oraz Józefa Hena i Wadima Berestow- 
skiego: 

Pierwsze opowiadanie można potraktować 
jako udaną etiudę sprawdzającą umiejęt- 
ności warsztatowe debiutującego reżysera; 
natomiast w drugiej noweli reżyserzy (Wa- 
dim Berestowski i pisarz Józef Hen) wpra- 
wdzie podważyli reguły tradycyjnego fll- 
mu, ale nie byli w stanie dać niczego w 


Zaikan: 
© 


„KLIMATY” — adaptacja znanej 
powieści Andrć Maurois. Reżyserował 
Stellio Lorenzi: 

Wziqwszy osobi opatrzone imionami bo- 
haterów książki, Lorenz zrobił melodra- 
mat z tzw. psycholoyłą, nudny t źle skom- 
ponuwany oruz nujdokładniej oczyszczony 
z tych uczuciowych KLIMATÓW, o które 
uutorowi powieści chodziło. 


„YOKMOK*" — polski film o tema- 
tyce współczesnej, reżyserował Stani- 
sław Możdżeński: 

Pozytywny bohater filmu — kapitan por- 
ni, który z zawodu jest ugronomem, to 
posiać prawdziwa i ludzka. Ale nie ma 
godnych partnerów. 


Z 
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ROZWODÓW NIE BĘDZIE 


Scenariusz i reżyseria: Jerzy Stefan Stawiński 

Zdjęcia: Jerzy Lipman 

Muzyka: Nowela I: Jerzy Matuszkiewicz, nowela 
111 I: Andrzej Trzaskowski 

Wykonawcy: Nowela I: Alina — Marta Lipińska, 
Tomex — Władysław Kowalski, świadkowie — 
Barbara Rylska i Wieńczysław Gliński. W pozo- 
stalych rolach: Reman Kłosowski, Bolesław Płot- 
nieki, Wacław Kowalski, Wojciech Rajewski. No- 
weja II: Joanna — Teresa Tuszyńska, Marek — 
Zbigniew Dobrzyński, Basia — Elżbieta Kępińska, 
Krysia — Pola Raksa, Krzysztof — Andrzej Sza- 
jewski, Roman — Andrzej Kozak, matka Joanny — 
Irena Orska, ojciec — Tadeusz Kalinows| urzęd- 
nik Stanu Cywilnego — Adam Pawlikowski, sekre- 
tarka — Elżbieta Święcicka. Nowela III: Kasia — 
Magda Zawadzka, Tadek — Paweł Galia, Gruszka 
— Zbigniew Cybulski, kierownik „Estrady” — 
Zdzisław Maklakiewicz, właścicielka biura matry- 
monialnego — Tercsa Iżewska. W- pozostałych ro- 
lach: Elżbieta Święcicka, Adam Pawlikowski, 
Andrzej Nowakowski, Józel Pieracki. 


Produkcja: ZRE KAMERA — 1963. 


Dodatek: 


„Pierwsze 
Realizacja: Krystyna Gryczełowska i 
Hogusiaw Rybczyński. Zdjęcia: Wa- 
claw  Florkowski, 


pokoleni 


Produkcja: Wy- 


* twórnia Filmów Dokumentalnych w 


Warszawie — 1963. 
reportażu z Huty Warszawa są mło- 
dzi robotnicy, którzy niedawno roz- 


Debiut reżyserski znanego pisarza i scenarzysty. 
Bohaterami jego nowel są trzy młode pary, które 
zamierzają się pobrać. Akcja rozgrywa się 'współ- 
cześnie w Warszawie. Wkrótce czylajcie recenzję. 


poczęli tu_ prac: 


i): Shinohu Hashimoto, 
Reżyseria: Masuki Kobay: 
Zdjęcia: Yoshio_ Mijajima 
Muzyka: Toru Takemitsu 


był Nagrodę S 


Bohaterami tego 


HARAKIRI 


(Seppuku) 


lsz (według powieści Yasuhiko Tahigu* 


: Hanshiro Tsugomo — Tatsuya Na- 
Shima Ywashita, Motome 


Chijiiwa Yshihama, Yinnai Chijiiwa — 
Yoshio 1 Kageyu Saito — Rentaro Mikuni, 
Tango Inaba — Masao Mishima, Hikokuro Omoda' 
ka — Tetsuro Tamba, Hayato Yazaki — Ichiro 
Nakaya, Umenosuke — Yoshio Aoki, Ichiro Shim- 
men — lo Azumi, Masakazu Fukushima — Kai 
Sato. 

Produkcja: Shochiku (Japonia) — 1962. 


Ta znakomicie skonstruowana historia samuraj- 
ska, której moralnym tematem jest honor i od- 
wala, ma jednoznaczną wymowę: oskarża absur- 
dalne pojęcia honoru, które domagały się od sa- 
muraja, by umiał zadać sobie śmierć. Film zdo- 
tcjalną Jury (Srebrna Palma) na 
ostatnim festiwalu w Cannes. 


KANDYD, CZYLI OPTYMIZM XX WIEKU 


Scenariusz (według powieści Woltera): Norbert 
Carbonnaux i Alberl Simonin 

Reżyseria: Norbert Carbonnaux 

Zdjecia: Rohert Le Febvre 

Muzyka: Hubert Rostaing 

Wykonawcy: Kandyd — Jean-Pierre Cassel, KU 
negunda — Dahlia avi, prof. Pangloss — Pierre 
Brasseur, agentka -- Natia Gray, Nanar — Michel 
Simon, spekulant Jean Richard, gestapowiec — 
Louis de Funes, policjanci — Jean' Poiret i Michel 
Serraulit, dyktatorzy południowo-amerykańscy — 
Dario Moreno | Luis Mariano, oficerowie niemie: 
cy — Robert Manuel, doktor Jacques — Jean Tix- 
sier, Fourak — Jean Constantin, major Simo- 
nin — Albert Simonin, matka-purytanka — Jacque- 
line Maillan, ojciec-gangster — Don Ziegler, wódz 
plemienia tubylców — John William. Ę 

Procukcja: C.L.M., S. N. Pathó Cinćma, Clement 
Duhour (Francja) — 1860. 


* 


Uwzspółcześniona adaptacja słynnej powiastki fi- 
lozoficznej Woltera. Podobnie jak i książka Wol- 
tera, która ukazala się w roku 1259 w księgar- 
niach Paryża i Genewy, i została natychmiast za- 
Kkazana, również i filim reżysera Carbonnaux za- 
nim dóstai się na francuskie ekrany był 18 razy | Gremillon. 
cięty przez cenzurę i miał zakaz eksportu. Twór- | qukcja: Chi 
com filmu udało śię bardzo zręcznie uwspółcześć | cja” 195 
nić osiemnastowieczną satyrę. Bohaterem swego 
filmu uczynili młodego człowieka, który pod 
jąc próbę niczachwianej uczciwości i dobrej wia- 
ry, co krok popada w konflikty ze współczesną cy- Nelln: 
wiiizacją. 
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(Candide, ou I'optimisme 
au XX-me sitcie) 


Realizacja 
Louis Page. Pro- 


iane Gremillon_(Fran- 
Barwny dokument 0 
Ą artystycznego pod 
Jmu- | Paryżem, gdzie tkai swoje dywany 

w XV wieku sam mistrz Jean Gó- 


TYGODNIK 


PRZEMYTNIK Z PIEMONTU 


(Le avventure di Mandrin) 


„Scenariusz: Mario Soldati, Nino Ventura Novarese, Fras- 
sineti i Giorgio Bassani 
Reżyseria: Mario Sold: 

Montuort 

Nascimbene 

Louis Mandrin — Raf Vallone, markiza — 

pe, Rosetta — Sitvan: ini, markiz de 
s. Castelot. 

hy — Francja) 


Produkcja: I. C. $. — Cormoran Film (Włoc| 


— 1951. 

Kostiumowy film przygodowy, którego bohaterem _ jest 
legendarny kontrabandzista Louis Mandrin, działający w 
XVIII wieku na górzystym pograniczu franeusko-piemonc- 
kim. Sporo romantyzmu, elegancja ji 
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Zaćmienie 


Elektra 


Gazie jest 
Renerał 


Uczta wigilijna 


Harry 
i kamerdyner 


Kapral w matni 


o 


jie 
na ulicach 


Naganiacz 


Weekendy 


Julio, jesteś 
czarująca 


Yokmok 


Przygoda 
noworoczna 


*) Recenzenci oceniają obydwie noweli filmu oddzielnie 


Julia — 3, Autobusy jak ż0lw 


WYDAWC. Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-09, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
kranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, Konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęstodrukowe RSW „Pra- 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.060. Nu- 
mer oddano do druku 13.1.1964 r. Zam. 43. Z-81. 


sówiwórrurn 


WZDOEÓE 


— Film ten — powiedział reżyser Jan Rutkiewicz — nie bę- 
dzie bzztroską komedią, przedstawiać będzie sprawy czasem 
nawet tragiczne, nie będzie też złośliwą satyrą. W „Zako- 
chanych” — jak w życiu — można będzie znaleźć różne 
sprawy, różne spojrzenia. Oto niektórzy bohaterowie wyda- 


rzeń jednego słonecznego dnia na plaży: Lidia Korsakówna 
jako śpiewaczka (wyżej); obok — ta sama aktorka wraz 
z zespołem muzycznym (na pierwszym planie Andrzej 
Olszański) oraz niżej — Maria Nowotarska i Krzysztof Kal- 
czyński. główny bohater filmu. 
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